Nr. 101. 


Sobota, 4 Maja 1918. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą f4 nal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa mi. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować, 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać złoty 
krzyż zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności i z mieczami, 
w uznaniu znakomitej służby i mężnego za- 
chowania się wobee nieprzyjaciela, oficyałom 
pocztowym Kazimierzowi Poznańskiemu 
z dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie i 
Feliksowi Paszkiewiezowi z poczty woj- 
skowej i zakładu telegraficznego: złoty 
krzyż zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności, w uznaniu zna- 
komitej służby wobec nieprzyjaciela starsze- 
mu oficyałowi pocztowemu Ryszardowi Ma- 
kuschowi; złoty krzyż zasługi na 
wstędze medalu waleczności i mie- 
cza mi, w uznaniu znakomitej służby w wojnie, 
pocztmistrzowi Wiktorowi Hóhnemu; w u- 
znaniu znakomitej służby w specyalnem użyciu 
asystentom pocztowym Abrahamowi K w el- 
lerowi, Janowi Kołodkiewiczowi i Jó- 
zefowi Griinauerowi; srebrny krzyż 
zasługi zkoronąnawstędze medalu 
waleczności, w uznaniu znakomitej służby 
w wojnie, oficyantce pocztowej Aleksandrze 
Szulakiewicz i ekspedyentee pocztowej 
Zofii Narolskiej — wszystkim z dyrek- 
cyl poczt i telegrafów we Lwowie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
kwietnia b. r. najmiłościwiej zamianować 
zwyczajnego prafosora fizyki w Uniwersyte- 
cie we Lwowie, dr. Konstantego Zakrzew- 
skiego, zwyczajnym profesorem ekspery- 
mentalaej fizyki w Uniwersytecie w Krako- 
wia. 


Józef BIIZIÓSKI 
na dać die =" 


(Dokończenie). 


I w kreśleniu arystokratycznych rozbi- 
tków dużo obserwacyi własnej autora — nie 
zapominajmy, że widział takie typy w mło- 
dych latach; nie ulega też wątpliwości, że 
wpływ powieści Kraszewskiego, malujących 
ujemnie nasza arystokracyę (zwłaszcza „Ko- 
medyantów* 1851 i „Dwóch światów* 1855) 
wpłynął na zapatrywania Blizińskiego, 

Dia rozbitków nie wybiła jednak jeszcze 
ostatnia godzina, uratują ich nie nieczyste 
spekulacye majątkowe, frymarczenie ręką có- 
rek, lecz własne ich dzie:i, dziwnie od ro- 
dziców swych odbijające, zupełnie do nich 
niepodobne, pojmujące zupełnie inaczej swe 
obowiązki wobec społeczeństwa, pragnące 
pracą odzyskać dobre imię. 

W ogólności młode pokolenie w kome- 
dyach Blizińskiego przedstawia się na ogół 
dodatnio — zwłaszcza młode panienki — 
natomiast dodatniej postaci kobiety-matki i 
żony — z wyjątkiem szablonowo skreślonej 


Prennmaerata: 


zamiajscowa: 
rocznie . . « 40K | ówleróroozale 10— K 
półrocznie . . . 20 K | mlesiąoznia . 360 K 


miejsco wa: 


. 36 K | 6wierórocznie 
18 K | mlesięnznie 


„. 9—K 
>. J-K 


recznie 
półraczniB 


W Niemczech 4 K f0 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik nankowy 1 literacki*. dodatek miesięczny do Gazety Jwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy Í K. „Przewodnik“ prenumerowany 080- 


bno kosztuje 12 K. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać kupeo- 
wi Oskarowi Kreutzbergowi w Warsza- 
wie, tytuł radcy Cesarskiego z uwolnieniem 
od taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ozył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
marca b. r. najmiłościwiej nadać w uznaniu 
znakomitej służby w specyslnem użyciu, dr. 
Stanisławowi Szymusikowi, złoty krzyż 
zasługi z koroną na wstędze medalu walecz- 
ności. 


Ministerstwo handlu zamianowało ad- 
junktów budownictwa inż. Romana Czy- 
żowskiego w Krakowie oraz inż. Mieczy- 
sława Mazanka we Lwowie, komtsarzami 
budownictwa dla okręgu galie. dyrekcyi poezt 
i telegrafów. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Wawnętrzne sprawy Monarchii. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że na 
życzenie P. Prezydenta Ministrów dr. Sei- 
dlera prezes Izby poselskiej powołał telegra- 
ficznie na dziś godzinę 11 przed południem 
przewodniczących wszystkich stronnietw Izby 
poselskiej na konferencyę, na której P. Pre- 
zydent Ministrów udzieli przewódzeom stron- 
nictw wyjaśnień o sytuaeyi politycznej. 

* 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
gospodarki wojennej p. Lasoeki domagał 
się, by rozdział odzieży w Galicyi odbywał 
się wedle klucza ludności na wzór innych 
krajów koronnych. 


postaci Zenobii Horłakowskiej w „Szachu i 
macie* Bliziński nie stworzył. 

Oto przegląd najważniejszych postaci, 
stworzonych imistrzowskiem piórem Blizińskie- 
go, nie wyczerpujący naturalnie całej galeryi. 
Niema tylko w niej postaci chłopa — co 
dziwną się wprost wydaje rzeczą; w ten spo- 
sób nie mamy oświetlenia stosunku dworu i 
wsi. 

O jednej w końcu postaci, zupełnie 
odrębnej, należy jednak koniecznie jeszcze 
wspomnieć, o Straszu, lamparcie wielkomiej- 
skim, wprost mistrzowsko przeprowadzonym 
w charakterystyce. Nieokiełzany niczem, ufny 
tylko w potęgę mamony, dostawszy się na 
salony wielkopańskie, nie zważa zupełnie na 
maniery „rozbitków“; w wybrykach, jakich 
się dopuszeza, jest wprost niezrównany. Dla 
tej jednej postaci „Rozbitki* na zawsze po- 
winny utrzymać się w repertuarach pol- 
skich. 

Fabuła komedyi Blizińskiego jest wszę- 
dzie prosta, zastosowana w zupełności do 
warunków życia wiejskiego. A więc kwestya 
utrzymania gospodarstwa domowego, nieporo- 
zumienia rodzinne wskutek pretensyi do ma- 
jątku zmarłego krewnego, zamysły rodziców 
wydania córki za mąż wbrew jej woli i wy- 
nikające ztąd kollizye, kończące się dla niej 
pomyślnie, oto najważniejsze rodzaje akcyi 
komedyi, tak proste i niewyszukane, jak pro- 
stem i niewyszukanem jest życie po dwor- 
kach wiejskich. I w tem ograniczeniu akeyi 
do takich tylko rozmiarów widoczny jest ar- 
tyzm twórcy, który poetycznem udramatyzo- 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 30 hal. 

Tabelaryezne i liczbowe po 40 hal., nadesła- 
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej. 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal; 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywae 
tnych przyjmuje wyłącznie Admlnietracya 
„Gazety Lwowsklej* Lwów ulica Podwale I. 3. 


Przedstawiciel Rządu przyrzekł spełnić 
to życzenie. 
E 


Wiedeńska Rada miejska ogromną wię- 
kszością głosów przyjęła wniosek mianujący 
byłego P. Ministra spraw zagranicznych, hr. 
Czeraina obywatelem honorowym miasta 
Wiednia. 


R 


Dr. Wekerle, który powrócił wczoraj 
do Budapesztu z Wiednia, oświadczył dzien- 
nikarzom, że został przyjęty przez Monarchę 
na audyencyi i że w dniach najbliższych 
konferować będzie z rozmaitemi osobistościa- 
mi politycznemi. 


Nowy przewrót na Ukrainie. 


Z Berlina telegrafują: Na Ukrainie 
stara Rada i dotychczasowy rząd obalone 
zostały przez deputacyę włościan, która przy- 
była do Kijowa. 

Nowo utworzony rząd natychmiast o- 
świadczył, że stanie na stanowisku traktatu 
pokojowego zawartego w Brześciu Li- 
tewskim. 

Jak dalej donoszą, osoby uwięzione w 
Kijowie zostały wypuszezone z więzienia, — 
Uwięzienie to nie stało zreszta w związku 
z przewrotem państwowym na Ukranie. 


* 


Dzienniki wiedeńskie dowiadują się ze 
strony poinformowanej, że Rząd austro-wę- 
gierski, tak samo jak i rząd niemiecki, ma 
na oku utrzymanie porządku na Ukrainie i 
że zgadza się na wydane przez Niemcy za- 
rządzenia, jako na zarządzenia wskazane i 
podyktowane stosunkami. 

Równocześnie stwierdzają dzienniki, że 
ukształtowanie się stosunków na Ukrainie 
jest w toku i nie uszczupla w niezem wy- 
wozu środków żywności z Ukrainy, 


* 


W głównej komisyi parlamentu Rzeszy 
socyalny demokrata p. Ebers omawiał wy- 


medyi prosta, odpowiadająca wypadkom i cha- 
rakterom osób, rozwija się w szeregu natu- 


ralnych, nienaciąganych sytuacyj. Akcya cza- | 


sem szwankuje — zanadto nikła nieraz, ale 
i w tym względzie dochodzi Bliziński do zu- 
pełnego zharmonizowania jej z charakterami 
w „Panu Damazym*. Dv ożywienia akcyi 
przyczynia się w niemałej mierze szczery, 
swobodny komizm autora,  stwarzającego 
przedewszystkiem niezwykle komiczne sytua- 
cye plastyczne, nieraz jednak posługuje się 
także komizmem wyższym. Osobną zaletę 
stanowi język niezwykle piękny, czysty, pra- 
wdziwie swojski, odpowiednio do charakte- 
rów osób zastosowany. 

„7 Oto najważniejsze momenty, jakie w 
tej krótkiej charakterystyce pisarza konie- 
cznie trzeba było uwzględnić. One też naj- 
lepszą dają odpowiedź na kwestyę, ezv obo- 
jętność obecnego pokolenia wobee Bliziń- 
skiego jest słuszna, 

Mam to głębokie przekonanie, że za- 
poznaliśmy wartość i znaczenie jego kome- 
dyj: przyzwyczajeni do podniecającej strawy 
literackiej, nie znajdujemy dziś już upodoba- 
nia w tych tak prostych eo do układu i tre- 
ści utworach. 

, Jak jednak komedye Fredry do dziś 
dnia przynajmniej w znacznej mierze nie 
straciły nie na swem znaczeniu, tak i ko 
medye Blizińskiego, malujące nam ludzi 
żywych tak poetycznie, pozwalające nam 
poznać życie po dworach wiejskich, pozosta- 
ną trwałym nabytkiem naszej literatury. 

Godny następca wielkiego Fredry, niż- 


waniem prostych nawet wypadków potrafił | szy wprawdzie od niego telentem i artyzmem, 
zainteresować widza, Tak samo i budowa ko- | jest jednak po nim najwybitniejszym repre- 


padki w Kijowie i nazwał zarządzenia mar 
szałka Kichhorna żywą niespodzianką, 

Na wniosek mowcy komisya uchwaliła 
uprosić Kanclerza państwa do złożenia rze- 
czowego przedstawienia stosunków w Kijowie 
i na Ukrainie i poleciła przewodniczącemu 
porozumieć się w tej mierze z Kanclerzem 


państwa, 
k 


W komisyi żywnościowej parlamentu 
Rzeszy podsekretarz Praun omawiał stosun- 
ki na Ukrainie, 


Wedle zdania osób znających tamtejsze 
stosunki, Ukraina z tegorocznych zbiorów 
bez wątpienia odstąpić będzie mogła milion 
tonn zboża. Poczyniono przygotowania celem 
usunięcia trudności transportowych. 

Jaki będzie wpływ najnowszych wyda- 
rzeń polityczaych nie da się łatwo przewi- 
dzieć. Z obaleniem Rady, która miała wpływ 
bardzo mały, liczono się już dawniej. Pogor- 
szenia stosunków nie należy się spodziewać, 
z powodu nieprzyjaznych stosunków uprawy 
wiosenne nie ucierpiały. Targ pieniężny z 
powodu ciągle wzrastającej emisyi pieniądza 
papierowego runie. Dziś już marka stoi w 
kursio wyżej aniżeli rubel. Lecz mimo wszyst- 
kich trudności będzie możua przeprowadzić 
akcyę, jednakże pod warunkiem, jeżeli się 
użyczy silnego poparcia wojskowego, 

R 


Biuro Wolffa ogłasza: Jak już wiado- 
mo, Mocarstwa centralne w ostatnich dniach 
zawarły z rządem ukraińskim umowę w spra- 
wie dostawy zboża, owoców strączkowych, 
paszy, nasion, jaj i bydła rzeźnego. 

Jak się dowiadujemy, organizacya stwo- 
rzone przez Mocarstwa centralne dla wywo- 
zu itransportu, rozpoczęły już pracować. 

Wedle telegraficznych doniesień z Ki- 
jowa, w ostatnich dniach kwietnia dostawio- 
no na ukraiński targ wywozowy około dwu 
milionów centnarów zboża i paszy dla Mo- 
carstw centralnych. W ostatnich dniach o- 
koło 1200 wagonów środków żywności 
wszelkiego rodzaju przedostało się przez tzw, 
suchą granieg do obszaru Państw cen- 
tralaych. 

Ze względu na panujące obecnie w 
Austryi trudności żywnościowe, z pierwszych 


zentantera komedyi polskiej w w. XIX. „Za 
pośrednictwem jego utworów*, mówi pięknie 
Zygmunt Sernecki, „wnukowie nasi poznają 
serca i twarze dziadów i pradziadów, jak 
my obecnie poznajemy w nich ojców naszych 
i starszych braci“. Jak Michał Bałucki jest 
przedstawicielem mieszczaństwa krakowskie- 
go, Kazimierz Zalewski stosunków warszaw- 
skich, tak Bliziński jest najlepszym odtwór- 
cą „dworu wiejskiego*. 


Po przez śmiech czuć jednak w kome- 
dyach Blizińskiego jakiś nieokreślony smu- 
tek, dający się wyczuć niemal między wier- 
szami: sinutek, że te postaci, stworzone jego 
ręką może dla tego nie tak dobre, może dła 
tego nie tak odporne na przeciwności, że nie 
mają oparcia dość silnego po utracie Ojezy- 
zny. Ale według przepięknych słów Rado- 
mira w „Dzikiej różyczce": „Każdy prawy 
syn OQiczyzny nosi w sobie iskry, którą trze- 
ba tylko wykrzesać, bo tam tli bez przerwy; 
wszak czujesz tam gdzieś taką iskrę... Bo 
to wy młodzi, nieraz udajecie ludzi niby 
praktycznych, trzeźwo patrzących, dla któ- 
rych poświęcenie, ofiara jest rzeczą nieopła- 
caiącą się, głupstwem wierutnem ale to nie- 
prawda! Wmawiacie w siebie i drugich; bo 
gdy się zapuka do sere waszych, zrzucicie 
z siebie tę skórę, która inaczej by was pa- 
rzyła!* I to jest owem sursum corda, któ- 
re bije z komedyj tego szlachetnego ezłowie- 
ką i pisarza, 


dostaw większa część pozostawiona zostanie 
Austryi. Ponieważ żniwa na Węgrzech ry- 
chłej się kończą, i ponieważ Ausiro-Węgry 
już za kilkanaście tygodni będą mogły same 
sobie poimódz, przeto Mocarstwa centralne 
zgodziły się, że pierwsze przesyłki przezna- 
czone zostaną dla Austro-Węgier, za to zaś 
w miesiącach czerwcu i lipcu większa część 
przesyłek iść będzie na rzecz Niemiec, 

Ale także i z tych pierwszych przesy- 
łek, znajdujących się już w drodze przez 
granicę lądową, część przeznaczona jest dla 
Niemiac. Okazuje się więc z tego, że orga- 
nizacye, stworzone przez Mocarstwa cen- 
tralne dla zaopatrzenia ich w towar z Ukrai- 
ny, rozpoczęły już pracować. Należy się te- 
dy spodziewać, że także z tego Źródła nie- 
bawem większa ilość środków żywności 
przyjdzie do Niemiee. ; 

Qzy nadzieja ta się ziści, zależeć będzie 
przedawszystkiem od ukształtowania się sto- 
sunków politycznych na Ukrainie i czy uda 
się pokonać nadzwyczaj trudną kwestyę 
finansowania naszych zakupów i transportów 
towarów. Możliwe wtym kierunku kroki już 
poczyniono. 


Sytuacya wojenna. 


Angielska prasa omawia już skutki, ja- 
kie pociggnęłoby za sobą przyparcie Angli- 
ków do muru, tj. do morza. Pisma wyspiar- 
skiego królestwa uważają to bodaj czy nie 
za główny cel terażniejszych operacyj nie- 
mieckich. ] 

Rzecz jasna, wywodzą, że ani Anglia, 
ani też Ameryka nie mogłaty czegoś podo- 
bnego znieść spokojnie. Wtedy stanęłoby 
społeczeństwu angielskiemu jasno przed o- 
czyma, czego niejeden dotąd nie dostrzega, 
że mianowicie jestto bój naprawdę o śmierć 
i życie, i } 

Ozy by zaś na tem miała zakończyć 
się wojna? Przenigdy, odpowiadają różne 
Timesy. Katastrofa wszakże w każdym razie 
dokonałaby wielkiego przewrotu. Wojna 
stałaby się z lądowej morską. Anglia się- 
gnęłaby do tradycyjnej swej broni, do wy- 
próbowanego środka obrony. , 

Nastałby zatem nowy okres wojny, 
Anglia zaś pociesza się, że łatwiej w nim 
dałaby sobie radę z nieprzyjacielem w obrę- 
bie środków najlepiej jej odpowiadających. 
Niemniej świat przygotować by się musiał 
na widowiska straszliwe, straszliwsze o wiele 
od dotychczasowych  dantejskich obrszów. 
Ale Anglia znalazłaby wszelkie warunki po 
temu, by przetrzymać owe okropności. 

Te najważniejsza jednak, że w żadnym 
razie nawet zupełne zmiażdżenie armil fran- 
enckiej i angielskiej nie sprowadzi pokoju, 
przynajmniej z Anglią i Ameryką. Auglia 
cofnęłaby swe wojska z kontynentu, a nato- 
miast skupiłaby wszystkie rozporządzalne siły 
na morzu. Po opanowaniu zaś morz — roją 
pisma z tamtej strony Kanału, — Aweryka 
będzie mogła z pomocą wojsk swych lądo- 
wych uczynić wszystko, CO Jej Się spodoba. 
Wojna zresztą na lądzie mogłaby ustać, po- 
nieważ posiadając w ręku morze, Anglia 
podcięłaby zupełnie możność życia Niemiec. 
A że na morzu tak samo onś, jak Ameryka 
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mogłaby walczyć choćby sto lat, to monito- 
rom angielskim zdaje się wyższem ponad 
wszelką wątpliwość. Nawet pomimo niemie- 
ckich iodzı podwodnych. 

Z owych rozważań prasy angielskiej 
wynika, że możliwość usunięcia wojsk an- 
gielskich z kontynentu już poważnie brana 
jest w rachubę. Co więcej pojawiają się gło- 
sy, dążące widocznie do oswojenia publiczno- 
ści angielskiej z myślą, że Niemcy rozbić mo- 
gą konwencję londyńską z 4 września 1915 
nakładającą na aliantów obowiązek zawarcia 
pokoju tyiko rownocześnie. Widocznie w u- 
względnieniu dzisiejszej sytnacyi przypuszcza 
się, że Francya i Włochy nie będą w sta- 
nie walczyć tak długo, jak Anglia i że zmu- 
szone zostaną prędzej lnb później starać się 
o pokój. 

Bardzo zbliżone zaś stanowisko zajmuje 
prasa amerykańska. I tej również uśmiecha 
się nadzieja sprowadzenia wojny na wido- 
wnię morską 1 walka bez końca na tej ara- 
nie, choćby nawet miał poza nią zawitać 
pokój. 

Jest rzeczą bardzo znamienną, że choć 
jeszcze walka wre z całą siłą, a już pu- 
szczykowskie głosy rozlegają mię w obozie. 
w którym dotąd tak pilnie złowieszczym Kas- 
sandrom przytrzymywano usta. 

Nienaturalne to zresztą nis jest wobec 
dotychczasowych niepowodzeń oręża alian- 
tów. Na widowni zachodniej nie mogą chy- 
ba spodziewać się pożądanego przewrotu. 
Doi ostatnie wcala nie poprawiły ich sytua- 
cyę. Nie słychać wprawdzie o dalszych po- 
stepach Niemców, ale trudno wymagać, by 
dzień po dniu i bez przerwy żadnej, sypały 
się wielkie zwycięstwa jak z rogu obfitości. 
Ażeby teraz szalę przeważyć, musielihy alian- 
ci naprzód zrównoważyć ją swymi sukcesa 
mi. Nie zdołali zaś ich wywalczyć. Zajęcie 
przez Francuzów osady Loera u zachodniego 
stoku góry Kemmel — cczem doniosły one- 
gdaj wojenne biuletyny niemieckie, — cka- 
zało się faktem bez znaczenia. Mogłoby ono 
mieć pewną wagę tylko w takim razie, gdy- 
by udało się byśo nieprzyjacielowi zwiększo- 
nym naciskiem sukces ten rozszerzyć. Aie 
tchu mu zabrakło i kto wie, czy zdobyta” 
pozyeya pozostaje dotąd w jago rękach. Mu- 
siałby chyba gwałtownym orkanem zerwać 
się nieprzyjaciel dla pokonania przeciwnika, 
a na to sił nie ma dostatecznych. 

Podane poniżej biuletyny nzupełniają 
obraz obecnej sytnacyi. 


Austro - wegierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 2 maja. Urzędowo ogłaszają 
dnia 2 maja: 
Z widowni wojny nie nowego. 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 2 maja. Biuro Wolffa ogłasza: 
Wielka kwatera główna dnia 2 maja. 


(Z sachodaiego teztru wojny). 


Grupa wojsk ks. Ruprechta 
i niemieckiego Następcy Tronu: 
Na frontech bitew położenie niezmienione. 


Walka artyleryi w odcinku góry Kemmel 
yć wzmożoda. Także między Somraą a po- 
tokiem Luxe kogo Montdidier- Lessiyne- Noyoón 
ożywiała się kiikakrotnie. Pozstem działal- 
ność bojowa ograniczała się do wywiadów. 

Grupa wojsk ks Albrcehta: Na 


dobnych warunkach nie próbowali oni na- 
wet szukać ratunku w ueierzce, lecz podda- 
wali się Niemcom bez walki. 

Zdaniem innych jeńców, jeszcze wie- 
kszą niespodzianką były ataki Niemców, któ- 
rzy opuściwszy swe tanki, rzucili się na nie- 


froncie lotaryńskim artylerya frauzcnska byla | przylacivła z miotaczami płomieni i granata- 
w godzinach popołudniowych ruchliwą. 0Od- | mi ręcznymi, jako grupy szturmujące. 


parto drobniejsze uderzenia nieprzyjaciela. 
(Ze wschodniego teatru wojny). 

= Ukraina: Pod Sebastopolam złama- 
liśmy opór nieprzyjaciela. Miasto obsadzone 
zostalo przez nas dnia 1 maja b. r. bez 
walki. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 

Ludendorfj. 


Z zachodniego frentu. 


Sprawozdawca wojenny Scheuermann 
donosi dzieunikowi Pester Lloyd z wielkiej 
kwatery głównej o nowych niemieckich 
tankach : 

W walkach o miejstowości Hangard 
i Villers-Breionneux zawarł nieprzyjaciel po- 
nawnie znajomość z naszymi niemieckimi 
tankami. Przy bardzo gęstej mgle zostały te 
wozy pancerne wczesnym rankiem przesiu- 
nięte bezpośrednio tuż pod kolumny sziur- 
mające, którym z łatwością utorować miały 
drogę Go nieprzyjscielskich zasieków dru- 
cianych. 

Niebawem nastręczyło się im ważne 
do spełnienia zadanie: Przedewszystkiem 
zaatakowały one i zniszczyły z najbliższego 
oddzlenia gniazda nieprzyjacielskich karabi- 
nów maszynowych. Z kolei okrążędy niemie- 
ckie tanki nieprzyjacieiska główną linię o- 
bronong i zaatakowały ją najniespodziewaniej 
od tyłu. 

Anglicy przekonani, że wspierać ich 
keda ustawione poza uimi karabiny maszy- 
nowe, poznali nagle tragiczną dla siebie sy- 
tuacyę. Bezpeśredniem jej następstwem stała 
się struszne panika. 

Z podniasionemi w górę rękoma biegły 
całe oddziały angielskie na przeciw stra- 
Sznym wozom pancernym, których zał:ga 
edpierała w tył coraz to nowe zastępy roz- 
brojonych nieprzyjaciół, 

Do największego napięcia doszła walka 
w chwili, gdy Anglicy rzucili w bój swoje 
własne tanki i rozpoczął się oiebywały tur- 
niej na śmierć i życia między potworami 
pancernymi dwu zmagających się obecnie 
w Europie potęg militarnych. Tutaj wystą- 
piła odrazu ma plan pierwszy niemiecka 
wyższość w praktycznem wyzyskaniu środków 
technicznycb. Trzy angielskie tanki legły 
uiebawem, po krótkim pojedynku ogniowym, 
w walce z jednym tankiem niemieckim. Za- 
łogi ich padły doszczętnie. 

Zdaniem wziętego do niewoli angiel- 
skiego sierżanta, wytrzymałość niemieckich 
pancerzy wobec pocisków granatów, podzia- 
łała na angielskie wojska miażdżąco. W po- 


Zdshycze terenowe na Zachodzie. 


, Biuro Wolffa donosi ped datą 30 kwie- 
tnia: W przeciągu pięciu tygodni zdobyli 
Niemcy w czasie wielkiej ofenzywy na za- 
chodzie 4100 kim. kwadr. 

i Państwa koalicyi w dziewięćkrotnie 
dłuższym przeciągu czasu, to znaczy w 44 
tygodniach, podczas ieh olbrzymiej ofenzywy 
nad Sommą, pod Arras i we Flandryi w la- 
tach 1916/17 zdobyły obszar wynoszący 561 
klm. kwagr. i i 
. Niemcy przeto w o wiela krótszym cza- 
sie zyskali na terenie 71/, razy więcej niż 
ongi koalicys. 


Ostrzeliwanie Paryża. 


Działo dalekonośne ostrzeliwało wczo- 
raj obszar Paryża. Trzy kobiety zostały lek- 
ko zranione, 


Zgon szefa amerykańskiej flatyli 
napowietrznej. 


Biuro kor. donosi z Lugano: Jak gło- 
szą dzienniki włoskie, między Croisilles a 
Vertiueourt zginął od kuli nieprzyjacielskiej 
szef amerykańskiej flotyli napowietrznej we 
Francyi, pułkownik Bolling. 


Znamienne angielskie zaprzeczenie. 


Biuro Reutera zaprzecza wiadomościom. 
podanym przez dzienniki szwajcarskie, jako- 
by flotyla angielskich okrętów transporto- 
wych czekała w pogotowiu w Kanale, aby w 
razie potrzeby przewieźć armię angielską z 
kontynentu do Anglii. 


Z wləskiego Senatu. 


Z Zurychu podaje Biuro kor. pod datą 
80 kwitnia: Na wczorajszem posiedzeniu 
włoskiego Senatu iuterpelował senator Maz- 
ziotti w sprawie zbyt częstych usuwań gens- 
rałów i wskazał na to, że w czasie wojny 
usunięto już ze służby frontowej 217 gene- 
rałów. i 

Minister wojny odpowiedział: Według 
zapatrywań ogólnych, wojua miała trwać naj- 
wyżej rok lub półtora roku. Nieprzewidziane 
przeciąganie się jej doprowadziło do zużycia 
się wielu generałów, wskutek czego, aby nie 
krzywdzić poszczególnych jeduostek, musiano 
na nowo wskrzesić ustawę w sprawie grani- 
cy wieku, 


29) 
CHARLES MERONVEL. 


HRABINA HELENA 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Sprawa d'Orgóres. 


XI. 
(Ciąg dalszy). 


PADŁ 


Hrabia Jan odpowiadał zmęczonym gło- 
sem na zadawane mu pytania. W kilka sło- 
wach streścił to, co mówił przed sędzią śled- 
czym. 

Jedynej kobiety, wobee której pragnął 
by się bronić, mu brakowało. 

Zamiast słodkiego oblicza, którego szu- 
kał, spostrzegł szeroko uśmiechniętą, powle- 
czoną pokostem życzliwości, fizyognomię $a- 
zarza Pidou, popularnego rządcy Combiers. 

Łazarz ukłonił mu się z wyrazem współ- 
czucia, 

Przybył, aby posłyszeć debaty sensa- 


cyjnej sprawy i zeznania przyjaciółki swo- 


jej, Marty Tribourt, powołanej na świadka, 
wraz z kilku sąsiadami Orgeres. 
Defilada szybko się skończyła. 
Świadkowie nie przekręcali prawdy. 


Całkiem szczerze powiedzieli to, eo 8ły- 


szeli i widzieli. 
Marta nie nie przesadzałe. 


Opowiedziała, eo słyszała, krzyk ofiary 


rozlegejący się w nocy i łagodne rżenie ko- 
nia w zaroślach, 

I tak dalej, aż do końca. 

Pan de La Jarriere rzucał ukradkiem 
błagalne spojrzenia swoim kolegom. 

Czuł się nnicestwiony. 

Gorzej jeszcze było, gdy prokurator ge- 
neralny rozpoczął pompatyczną przemowę. 

Im wyżej stał społecznie oskarżony, 
tem srożej zły przykład, idący z góry, po- 
winien być ukarany. 

Prokurator miał nader łatwe zadanie 
przed sobą. 

W kilka minut skupił wszystkie argu- 
menty, które musiały w niwecz obrócić o- 
bronę. 

Stan interesów oskarżonego, antypatya 
ciotki, której dowodem był niedokończony 
testament, sfałszowane dzieło Straub'a, które 
miała przy sobie; noena wizyta hrabiego, z 
której czynił tajemnicę przed swoimi słu- 
gami, a nawet przed samą hrabiną; ten po- 
słaniec, którego znaleźć nie było podobna, 
który niby miał oznajmić o zmyślonej cho- 
robie córki i którego nikt w okolicy nie wi- 
dział; stosy złota, pozostałe w domu, które 
pospolici bandyci byliby zabrali, a wkońcu, 
te miezbite dokumenty — wyrszy wypowie- 
dziane były efektownie, z szerokimi rucha- 
mi rąk rozłożonych — rzemień i chustka do 
nosa, żeby się tak wyrazić, podpisane przez 
winowajcę i jakby dopominające się kary. 


zbrodnię morderstwa, popełnicną z rozmy- 
słem, prawie ojcobójstwo, otoczone najwstrę- 
tniejszemi okolicznościami. 

Sprawa była przesądzona. 


menama AO AO Z TO EE WO O WRA OO AE ZR Z ZOO WE A A OOO ZE 


Drżenie przebiegło salę, gdy prokurator 
generalny usiadł, wymagając kary śmierci za 


Nie mniej przeto, pan de La Jarriere 


swego klienta. 

O niczem nie zapomnial, nawet o taje- 
mniczym człowieku, który uknuł siesielną za- 
sadzkę. 

Lecz doświadezony adwokat znał swoją 
publiczność. 

Szmer niezadowolenia powitał ten sy- 
stem. 


pragnie dotknąć ręką faktów. 

Owa tajemnicza osubistość nie misła 
żadnego powodzenia. 

Adwokat, widocznie zbity z tropu, dy- 
skutował miękko, z zakłopotaniem i wkońcu, 
w bolesnej przemowie, połecił swego klienta, 
człowieka honoru, znanej sprawiedliwości sę- 
dziów przysięgłych. 

Nie ośmielił się dodać, wyrozamiałości, 
ale ten wyraz z ust mu sig wyrywał. 

Jan de Marcilles. zapytany przez pre- 
zydenta, zadowolił się wypowiedzeniem gło- 
tem silnym i stanowczym: 

— Jestem niewinny, przysięgam wobee 
Boga. 

I usiadł na swojem miejscu, z głową 
ukryią w dłonie. 

O jedenastej wieczorem, przysięgli przy- 
nieśli wyrok, umiarkowany łagodzącemi oko- 
licznościami, 

Oskarżony się nie poruszył. 

Trybunał wygłosił wyrok: 

— Ciężkie roboty do końca życia. 

Jan de Marcilles spojrzał wtedy na 
| krucyfiks wiszący nad fotelem prezydenta i 
powstał, 

Był blady, jak śmierć. 

Łza błyszczała mu w oku. 


o O ZZ OZZIE AERO ZOT SZA ZZO ZO WE OE OAZĄ ATA DA 


W chwili, gdy miał wychodzić, otoczo- 


i 
i 
i 


Nie wierzene w niezwykłość; każdy | jedna... wyczerpana |... 


| przez trzy godziny walczył zajadle o głowę | ny strażą, rozdzierający okrzyk ozwał się z 


głębi sali: 

— Janie! 

Kobieta w czerni, przed którą tłum się 
rozstępował, paiła mu w ramiona. 

Nastała chwila nieopisanego wzruszenia. 

Nawet żandarmi nieco się usunęli. 

— Byłaś tutaj? — zawołał brabia. 

— Przybpwam w tej chwili... same 

— Dlaczego ciebie nia widziałem. 
Popstrz na mnie! 

Chora ? 

Umierająca ! 

Moje listy ?... 

Nie otrzymałam ich, 
Więzienie l... 
Zamknięta przedemną ! 
Nędznicy! 

Wtedy z Heleną w ramionach, Jan 
obrócił się w stronę trybunału i powtórzył 
jeszcze donośniej: 

— Jestem niewinny! Kto inny zbrodni: 
popełnił, Bóg jest sprawiedliwy. Uratuje 
mnie i pomszczę się! 

. „W ostatnim uścisku przygarnął żony dc 
piersi, szepeząc : 

— Czekaj! 
ciebie | 

Na znak prezydenta, straż się zbliżyła; 
żandarmi go uprowadzili, | 

Nie opierał się wcale. 

Hrabina, nieprzytomna, blada jak całun 
usunęła się bezwładnie na posadzkę. 


Miej nadzieję! Kochan. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Pokój z Rumunią. ! Deutsche Warschauer tg. pisze: Dono- 
;82ą ze Sztokholmu, że komunikacya listowna 
z Rossyą jest stale nadzwyczaj zła, a wła- 
ściwie od dwu miesięcy jest zupełnie prze- 
|rwana, Na listy do miejsc, położonych na 
.wschód lub na południe od Moskwy, nie 
y A i można spodziewać się odpowiedzi wcześniej, 
Sukcesy łodzi podwadnych. | jak po A do 3 RA przeważnie odpo- 

Z Berlina telegrafują: W zachodniej | wiedź nie nadchodzi weala. 
części morza Śródziemnego zatopiono 5 pa- Są w Sztokholmie Rossyanie, którzy już 
roweów, łącznej pojemności 26.000 tonn. od grudnia oczekują daremnie odpowiedzi na 
| zwykłe niewinne listy prywatne. Pewien han- 
| dlowiee sztokholmski napisał około 20 listów 
Na morzu. |od sierpnia 1916 r., do pewnej firmy, z po- 
Wedle urzędowej depeszy paryskiej, pe- | wodu znajdujących się tutaj i częściowo już 
; e Tology da sie rii zapłaconych towarów, i nie otrzymał odpo- 
wien parowiec Nandowy ZdOrZy! BIĘ 4 | wiedzi lub też zwrotu jednego z wysłanych 


SE aj Łódź zatonęła, część jej załogi | przez siebie listów. 
ralowano. 


Prezydent ministrów Radosławow wy- 
jechał wczoraj do Bukaresztu jako przewo- | 
dniczący bułgarskiej delegacyi pokojowej. 


e 


Z angielskiego obozu robotniczego. 


Podług informacyi Biura Reutera, przed- 
stawiciel partyi robotniczej Henderson w roz- | 
mowie z dziennikarzami ošwiadezył, że par- 
tya robotnicza jest za polityką pojednania 
bez aneksyi i wynagrodzeń wojennych. 

| 

| 


Z Sejmu pruskiego. 


W Sejmie pruskim toczyła się w dal- 
szym toku rozprawa nad reformą wyborczą, 
poczem po wyczerpaniu dyskusyi przystąpio- 
no do głosowanie ned $ 3 postanawiającym 
o rodzaju prawa wyborczego. 

Zgłoszony onegdaj wniosek Loth man- 
na odrzucono w zwykłem głosowaniu. 

W wiosek socyalnych demokratów o przy- 
wrócenie przedłożeniu brzmienia proeponowa- 
nego przez rząd, odrzucono w głosowaniu 
imiennera 235 głosami przeciw 188, 4 po- 
słowie wstrzymali się od głosowania, 

Tem samem równe prawo wybor- 
cze upadło w drugiem czytaniu. 

Rezultat głosowania ogłoszony przez 
przewodniczącego Izba przyjęła ze spokojem, 
ponieważ ogólnie panowało przekonanie, że 
przedłożenia w drugiem czytaniu upadnie. 

Tylko niezawisły socyalista Hoffmann 
zawołał: „Żołnierze i robotnicy amunicyjni 
słuchajcie!* 

Wniosek komisyi, tyczący się pluralne- 
go prawa wyborczego, przyjęto w imiennem 
głosowaniu 235 głosami przeciw 183 głosom 
Dwaj posłowie wstrzymali się od głosowania. 

Na tam posiedzenie zamknięto. 


Konferencya międzynarodowa będzie 
możliwa dopiero wtedy, gdy robotnicy nie- 
miecey oświadczą się za tym programem. 


Z Warszawy. 


(Komendy uzupełniające, — Po nominacyach 

członków Rady Stanu. — Narady p. Ledni- 

ckiego. — A. Siedlecki redaktorem Tygodnika 

Ilustrowanego. — Szkoły dla niedorozwinię- 
tych. — Listy do Rosgyi). 


Z Warszawy donoszą: Przygotowania 
do poboru rocznika 1897 postąpiły już o 
tyla naprzód, że wydany został oficyalny 
rozkaz co do tworzenia komend uzupełniają- 
cych. Komendy te mają być uruchomione 
15 maja. Do tego czasu mają być ukończone 
p'zygotowania techniczne celem powierzenia 
nowych urzędów przed załatwieniem formal- 
ności z e. i k. gubernatorstwem lubelskiem. 

* 


Zmierzch inteligencyi. 


Czytamy w Monitorze Polskim: 


W sprawie nominacyi członków Rady 
Stanu pisze „Grezeta Poranna“ co następuje: 
Nominacye na członków Rady Stanu były 
ogromną niespodzianką dla szerokich kół po- 
litycznych. Zwraca powszechną uwagę zna- 
czna ilość foteli oddanych Zjedeocżeniu Lu- 
dowemu, które to Zjednoczenie było podobno W miarę trwania wojny zaznacza się 
początkowo przeciwne zwołaniu Rady Stanu, | coraz dobitniej i coraz bardziej niepokojąco 
i powstrzymywało się od udziału w wyborach | groza położenia inteligeney:. Na zjawisko to 
do niej. Klub Zjednoczenia ludowego w Ró- | zwrzeano już niejsdaokrotaie uwagę. Wojna 
dzie Stanu vosiadać będzie 10 członków, a | z jednej strony doprowadziła do niesłycha- 
ogółem w Radzie Stanu będzie zasiadało | nego wyśrubowania can środków spożyw- 
włościan 17. p? i artykułów pierwszych potrzeb, z dru- 

Otwarcie Rady Stanu, choć nasiąpi | giej zaś zmniejszyła znacznie rynek zbytu 
przypuszczalnie około 20 maja, nie jest je- |tych wytworów, kłóre może ofiarować inte- 
szcze ostatecznie ustalone. T+rmin zwołania | Jektualnie pracująca część społeczeństwa. — 
Rząd polski uzależnia od pomyślnego zała-| Dysproporeya między wzrastającą drożyzną 
twienia kiiku spraw zasadniczych, jak mię- | życia a kurezącym się popytem na pracę in- 
dży innemi przejęcie Administracyi krajo- | telektualistów wystawiła wa wszystkich kra- 
wych, oraz skrystalizowanie się sytuaeyi po- | jach położenie inteligencyi na niebezpieczny 


wa mu ilościowo pracowników intelektual- 
nych, z drugiej — «skutek wysunięcia się 
ludzi nowych, kulturalnie 


ta na dalszy plan, zaćmiona rozbłysłem na- 


gle niepomiern:e światłem, które mocno razi | 
lecz nie przysparza społe«zności | 
$ 


w Oczy, 
blasku. 

Prowadzić to musi nieznacznie, a więc 
tem grożniej, do zmiany całego tonu życia 
zbiorowego, zmiany tatalnej ze stanowiska 
narodowego. Dotychczas ton ten nadawali 
Życiu zbiorowemu właśnie pracownicy umy- 
słowi, oni to tworzyli wartości duchowe, 
któremi karmiło się społeczeństwo i które 
stanowiły o jego polorze, Obeenie nie tylko 
ubywa siewców, wskutek czego zmniejszą 
się zbiory, ale wypłyngęli gwałtownie na 
powierzchnię życia lndzie, którzy ostenta 
cyinością i niepohamowaniem swego zacho- 
wania się obrzydzają pracę powołanym ora- 
czom, a niekulturalnością swą paczą wygląd 
społeczeństwa. 

Lvdzie ci przynoszą ze sobą tylko ża- 
dzę użycia i znaczne *asoky dla jej zaspoko- 
nia. Stają się rozsadnisami życia płaskiego, 
zgiełkiiwego i grubo maieryalistycznego. Roz- 
pierając się w sposób przyrodzony wszelkie- 
mu parweniszostwu, zajmują miejsca będęce 
na widoku. Wszędzie ich pełao, wszędzie 


wnoszą swą ideologię świeżo zarobionych ma- | 


jątków, a pozwalając innym suto na sobie 
zarabiać, szerzą kult dobrze płacącego czło- 
wieka. Zdolność płatnicza staje się w ten 
sposób podstawą oceny człowieka, wskutek 
czego oczywiście zubożały —  bezwzgtędnie 
lub względnie — inteligent musi wraz ze 
swym twórczym programem Życia narodowe- 
go ustąpić miejsca ludziom nowym, którzy 
poglądu na życie narodu wogóle nie posia- 
dają, a wypielęgnowane ogrody jego kultury 
radziby przemienić na pełne rozrywek „Lu- 
na-parki*. 

Wystarcza trochę tylko rozejrzeć się do- 
koła siebie, by dostrzedz skutki, jakie wy- 
wiera ten kult dobrze płacącego dorobkiewi- 
cza, jakie wywołuje obniżenie smaku, jak de- 
klasując pracowników umysłowych, unice- 
stwia ich wpływ kulturalny.: 

Ludzie nowi, podnosząc wrzawę lekkie- 
go życia, mnożąe urządzenia łaskotliwie za- 
spokajające niewybredne potrzeby, uwodząc 
sztukę do przemieniania się w pozłstną bu- 
fonadę i wogóle zamulając swą niekultural- 
nością prąd współżycia — oduczają spote- 
czność od odczuwania potrzeb głębszych, o 
dbierając jej wraz z szacunkiem dla praco- 
wników umysłowych także cześć dla twór- 
cześci duchowej, z której rodzi się postęp. 

Nie należy powyższego rozumieć jako 
występowania przeciw podnoszeniu się dol- 
nych warstw społecznych i ich dobijaniu się 
o miejsce słoneczne. Przyszłość społeczeń- 
stwa — czy trzeba o tem mówić? — zawi- 
sła od demokratyzacyi, od dopuszi:zenia jak 
najszerszych mas do rozwoju wzwyż, Ale ten 
rozwój nie ma być tylko mechanicznem wzna- 
szeniem się, tylko skokiem na wyższy poziom, 
ale powinien być organirzn=m wrastaniem 
w one wyższe sfery, wchł-nisniem wyhodo- 
wanych przez nie cennych pierwiastków przy 
równoczesnem odmład.aniu ich świeżą, zdro- 


znacznie mniej | 
cennych — pozostała reszta zostaje zepchnię: ; " 


lityki zagranicznej, 
+ 


P. Aleksander Ledaicki pozostaja w 
Warszawie jeszcze cały tydzień. Czas wolny 


od konferencyj urzędowych poświęca on na-i 


radom ze stronnictwami politycznemi. gdzie 

występuje nia w charakterze urzędowjm, 

lecz jedynie jako informator o stosunkach 

politycznych na emigracji polskiej w Rossyi. 
* 


P. Adam Grzymała Siedlecki który wniósł 
rezygnacyę za stanowiska dyrektora krakow- 


i 


szwank; u nas zaś — gdzie wzrost droży- 
zny dosięga zawrotnych wysokości — do- 
prowadziła do przesilenia, na które baczną 
uwagg zwrócić mnsi każdy, komu przyszłość 
kultury narodowej leży na sareu. 

Rzeczą znaną jest fantastyczna obecnie 
różnica pomiędzy zarobkami rzemieślników a 
pracowników. umysłowych, która wywraca 
całkowicie nasze dotychczasowe pojęcia o 
wzgiędnej wartości pracy. Z innych krajów 
dochodzą wieści o podobnych przesunięciach, 
przyczem za granicą w korzyściach z nad- 
zwyczajnego wzrostu płac uczestniczą obok 
rzemieślników także robotnicy fabryczni, co 


wą krwią. Tylko wówczas stają się nowe ży- 
wicły twóczymi, a więc pożądanymi ezynni- 
kami, gdy przejąwszy się kulturą danej zbio- 
rowoświ, zdolńe są i mają chęć czynnie po- 
pierać jej rozwój. Jeśli więc nowi ludzie nie 
mają stać się klinanii rozsadzającymi zbioro- 
wość swą martwotą i obcością, to trzeba, by 
przeszli infiltracyę tych wszystkich uczuć, 
która z obojętnego członka zbiorowości, ob- 
ciążającego ją martwym ciężarem, czynią o0- 
bywatela — budowniczego przyszłości na- 
rodu. 


Owóż uczuć tych brak właśnie zastę- 


skiego teatru miejskiego im. Słowackiego, 
ma objąć naczelną redakcyę „Tygodnika Illu- 
strowamego*. 


wywołało spadek szeregu pracowników umy- 
słowych do rzędu pracowników ręcznych. 
U nas, wskutek zastoju ruchu przemysłowe- 
go, nawet ta pochyła deska ratunku usu- 
nięta jest z pod stóp inteligencji. 

Rzecz to, powtarzamy, znana i — co 
gorsza — przez szerokie warstwy boleśnie 
odezuwana, nie o odmalowanie jej też tu 
idzie. Pragniemy wskazać nie na niedolę 
osobistą inteligencyi, ale na niebezpieczne 
następstwa dla społeczeństwa i narodu, któ- 
remi grozi zarysowująca się coraz wyraźniej 
ruina gospodarcza inteligencji, 

Obecne warunki ekonomiczne odbijają 
się na stanowisku społeczaem  inteligentyi 
podwójnie. Odbijają się po pierwsze bez- 
względnie, już to narażając ją — dosło- 
wnie — na śmierć z wycieńczenia i zmu- 
szająz do porzucenia pracy umysłowej, już 


* 


W przyszłym roku szkolnym oprócz od- 
działów dla małozdolnych będą otwarte w 
Warszawie szkoły dla dzieci niedorozwinię- 
tych, istnieje więc potrzeba przygotowania 
pewnego zastępu nauczycieli, odpowiednio do 
tej pracy ukwalifikowanych. 

W tym celu od połowy bieżącego mie- 
siąca inspektor szkolny stoł. m. Warszawy 
organizuje specyalny kurs metodyczny dla 
nauczycieli publicznych szkół elementarnych. 

Kurs ten trwać będzie do 1 lipca, obej- 
mująe 48 godzin wykładowych w czasie po- 
południowym. Pozatem wymagana będzie pra- 
ktyka w oddziałach dla dzieci małozdolnych. 

Osoby, które po wysłuchaniu kursu 
zdadzą egzamin teoretyczny i odbędą próbną 
lekcyę z wynikiem zadowelającym, otrzymają 
o tem stosowna zaświadczenie i będą zali- 
ezone W poczet kandydatów na stauowisko 
nauczycieli oddziałów dla małozdolnych i 
szkół dla dzieci niedorozwiniętych. Po obję- 
ciu stanowiska nauczyciele ci poza zwykłymi 
R 0 otrzymywać będą specyalne do- 

atki. 


wa specyficzna wartość. Powtóre zaś cd 
bijają się względnie, zostaje ona mianowi- 
cie w hierarchii 
przez warstwy, które dotychczas stały po- 
niżej niej, a które wyniosła w górę wezbra- 
na fala osobliwych 
Społeczeństwo doznaje w ten 
dwójnego uszczerbku: 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 4 maja 1918. 


* 


| 


pom, które wspięły się na wyżyny, na któ- 
rych je obecnie tak bez przyjemności oglą- 
damy. Nie przynoszą z sobą ani zrozumienia 
życia duchowego narodu, ani zdolności prze- 
jęcia jego mozołów, ani wreszcie dyskracyi, 
która skłaniałaby ich do pozostawania w cie- 
niu, zanim nie przejdą należnej szkoły u- 
świadomienia narodowego. I nietylko nie 
wkupują się w społeczeństwo temi zaletami 
i tą chęcią służby publicznej, ale wypierają 
się — jak się rzekło — dotychczasowych 
pionierów kultury społecznej: inteligencyę. 
Społeczeństwo pokrywa się wskutek tego war- 
stwą nie związaną z niem organicznie, lecz 
przeciwnie przyduszającą swym bezwładem 
kulturalnym jego rozwój. 

Takie jest niebezpieczeństwo. Oczywi- 
ście ważniejszą jeszcze rzeczą, niż wskazanie 
nań, byłoby wyszukania wyjścia z tego smu- 


też odcięgając ją od nispopłatnych zajęć |tnego położenia, obmyślenie środków ratun- 
intelektnalnych do dużo zyskowniejszych |; ku pracowników umysłowych i zabezpiecze- 
spekulacyj, w których ginie jej dotychczaso | nia ich prodującezo Stanowiska w życiu spo- 


łeczeństwa i narodu. Ala zagadnienia to zbył 
zawiłe i zbyt nowe, by módz od razu trafić 


społecznej zdystansowana | w należyte rozwiązanie, Potrzebna na to ob- 


szerna dyskusya, na której wynikach oprzeć 
mogłaby sig później wytężona piecza pań- 


obrotów wojennych. ; stwowa. Niebszpieczeństwo zaś, na które na- 
sposób po-: rażony jest nasz rozwój kulturalny wskutek 
z jednej strony uby- spadku stanowiska społecznego inteligencyi, 


jest chyba dość groźne, by ową dyskusyę 
rozpocząć bez zwłoki, 


Wschodnio-galicyjskie 


Tow. ochrony dzieci i młodzieży. 


szEE 
l Wschodnio-galicyjskie Towarzystwo o- 
jchrony dzieci i młodzieży wydało następują- 
cą odezwę: 
| Do społsczeństwa Galicyi wschodniej! 
| Istniejący we Lwowie od 1908 roku 
| wschodnio - galicejski Komitet krajowy dla 
|ochrony dzieci i pieszy nad młodzieżą za- 
wiązuje na podstawie statutów zatwierdzo- 
nych przez e. k. Namiestnietwo stowarzy- 
szenie pod nazwą „Wschadnio-galicyjskie To- 
warzystwo ochrony dzieci i młodzieży“ z 
siedzibą we Lwowie. 

Towarzystwo to będzie w Galicyi ws:ho- 
dniej opiekować się ubogiemi sierotami i 
opuszczon»mi dziećmi bez różnicy wyzuania 
i narodowości a to w czasie niemowlę:twa, 
|w wieku szkolnym, a także i później. do- 
póxi młodzież nie potrafi sama się utrzymać; 
pomagać będzie rodzinom, które pragną 
|uczeiwie wychowywać swe dzieci, lecz brak 
jim sił i środków, działać będzie wszędzie, 


| gdzie brak rodziców, lub gdy zaniedboją 
|swa obowiązki. — Będzie zakładać przy- 
|tułsi dla dzieci, ochronki, zakłady wycho- 

wawcze i będzie wspierać takie istniejące 
i już instytucye. 

Wskutek osierocenia tysięcy rodzin w 
kraju, powołania ojców do służby wojennej, 
wobec ograniczenia czasu nauki w szkołach 
z powodu braka sił nauczycielskich i budya- 
ków szkolnych, wskutek przerzucenia troski 
o utrzymanie gospodarstwa domowego na 
matki, przybiera zaniedbanie i opuszczenie 
młodzieży zatrważające rozmiary. 
Towarzystwo pragnie leczyć rany, ja- 
| kie wojna w kraju ciężko nią nawiedzonym 
i zadaje dorastającemu pokoleniu, będacemu 
| siłą i nadzieją społeczeństwa i narodu pod 

względem zdrowotnym i moralaym. 
Towarzystwo mająca w kraiu spełnić 
| hamdaitarne i obywatejskie zadania w tak 
i szerokim zakresie musi zjednoczyć siły inte- 
; lektualne wszystkich ludzi dobrej woli i 
| szlachetnego serca, musi też zapewnić sobie 
(stałe dochody coroczne, a trwałą podstawą 
| bytu i rozwoju Towarzystwa mogą stanowić 


| tylko mnogie zastępy członków i wkładki 


| regularnie płacona. 

Zwracamy się więc z gorącą prośbą do 
| wszystkich ludzi miłających kraj i czułych 
| na nędzę ludzką z gorącą prośbą, aby przy- 
|stąpili jako członkowie do Towarzystwa i w 
i ten sposób zapewnili mu byt i umożliwili 
|wydatsą pracę humanitarną, a ze względu 
jna cele Towarzystwa liczymy na poparcie 
| całego społeczeństwa. 
| Członkami zwyczajnymi są ci, którzy 
złożą 200 K, jednorazowo lub płacą wkład- 


| ke eo najmniej po 6 K. rocznie. — C:łon- 


kiem założycielem jest, kto złoży jednorazo- 
|wo wkładkę 560 K. 

Zgłoszenia przystąpienia Członków przyj- 
| mują Komitety miejscowe, tudziaż Przełożeni 
| Sądów w lwowskim okręgu wyższo są 'owym, 
j Do głównego Zarządu Towarzystwa na- 
i leża lwowscy Arcybiskupi wszystkich obrząd- 
|ków, Prezydent lwowskiego wyższego sądu 
j krajowego, reprezentanci Namiestnietwa, Wy- 
į dziaiu krajowego i Rady szkolnej krajowej, 
| Babin lwowskiej gminy postępowej i inne 
| Władze i Osobistości, które sprawujące pia- 


czę nal sierotami i opuszczunemi dziećmi 


znają dobrza ich potrzeby i dają rękojmię, 
ża fundusze ofiarowane Towarzystwu przez 
społeczeństwo mimo ciężkich warunków ma- 
teryalnych, z korzyścią dla całego społeczeń- 
stwa będą użyte. 
Lwów, w pażdzieraiku 1917. 
Adolf Czerwiński 
przewodni ;zący wschodnio - galicyjskiego Ko- 
mitotu krajowego dia ochrony dzieci i pis- 
czy nad młodzieżą, Prezydant wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie. 

Członkowie wsch. gał, Komitetu krajowego: 
Aleksander Barwiński, radca Dworu we Lwo- 
wia, — Kazimierz Bruchnalski, krajowy In- 
spektor szkół we Lwowie, — ks. dr. Jan 
Ciemniewski, profesor gimn. we Lwowie — 
ks. dr. Jam Czapelski, kanonik metronolital- 
ny i proboszcz archikatedralny gr. kat, we 
Lwowie, — dr. Ignacy Dembowski, b. Wi- 
ceprezydent Rudy szk. krai. we Lwowie, — 
dr. Adam Gerstmann, profesor Uniwersytetu 
we Lwowie, dr. Samuel Gutmonn, rabin wa 
Lwowie, — Konstanty Jędrzejowski, r.dea 
Wydziału kraj. we Lwowie, — Jan Kiwe- 
luk, członek Wydziału krai. ws Lwowie. — 
Zygmunt Kunstmann, profesor gimnazyalny 
we Lsowia, — dr. Zdzisław Lachowicz, rad- 
ca Dworu i protomedęk we Lwowie, — Bo- 
lesław Lewicki, naczelnik Filii krakowskiego 
Towsrzystwa wzaj. kred. we Lwowie. — 
Kazimierz Łaski, radca Dworu we Lwo- 
wie, — August Łonicki, radca sądu kraj. we 
Lwowie, — dr. Juliusz Makarewiez, profo- 
sor Uniwersytetu w Krakowie, — dr. Wta- 


dysław  Małaczyński, 
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krajowego we Lwowie, — dr. Jozef Mora-| darskiego przy ul. Kopernika 1. 20. 


wiecki, adwokat krajowy we Lwowie, 
Josef Neumann, b. prezydent miasta we 
Lwowie, — Aleksander Ostrowski, starszy 
radca magistratu we Lwowie, — Karol Pe- 
teleng, radca szkolny wa Lwowie, — ks. 
Wiktor Piotrowicz, kanonik metropolitalny 
orm, we Lwowie, — dr. Józef Reimldmder, 
radea Dworu i dyrektor policyi we Lwo- 
wie, — Dawid Bubenzahl, nauczyciel we 
Lwowie, — dr. Józef Serkowski, radca sądu 
krajowego we Lwowie, Michał Siwak, 


*krajowy Inspektor szkół wa Lwowie, — dr. 
Emil Sommersteim, adwokat krajowy we Lwo- 
wie, — ks. dr. Stefun Szydelski, profesor 
we Lwowie, — Aniela Aleksandrowiczówna, 
nauczycielka we Lwowie, — Olga Baczyńska, 
nauczycielka we Lwowie. 


KRONIKA. 


Lwów, 3 maja 1918, 


Kalendarz. 

Sobota (4 maja): 

Floryana raęcz. — 21 Subota weł. — 
Wieńczysława. 

Wschód słońca o godzinie 434 rano, za- 
chód 5'25 po południn. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+17 Oel. 


Wystawa Karykatur Kazimierza Si- 
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona. 


— JE. p. Marszałek kraju Stanisław 
Niezabitowski ofiarował T. S. L. jako dar 
w recznicę 3 Maja 1.000 koron zamiast na- 
lepek. 

— Miejska komlsya aprowizacyjna 
obradowała wczoraj pod przewodnictwem zastę- 
poy komisarza rządowego dr. Schleichera. Na po- 
rządku dziennym była sprawa zmiany cen chleba. 
Zarząd miasta otrzymał mianowicie zezwolenie 
na zaknpno mąki w handlu wolnym, ceny je- 
dnak tej mąki są wysokie i to jest przyczyną, 
dla której przeciętna cena chleba powinna wy- 
nosić 1 K 30 h. Po dyskusyi na wniosek r. 
Szezurkiewicza uchwalono, że chleb sprzedawać 
się będzie po cenie dawniejszej a różnica po- 
kryta zostanie z zapomogowego fundu-zn pań- 
stwowego. 

Koraisya aprowizacyjna postanowiła na- 
stępnie około półtora miliona jaj oddać do za- 
konserwowania na zimę galicyjskiej spółce zby- 
tu jaj we Lwowie. 

Nakoniec przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie zarządu rzeźni miejskiej za r. 1916 
i 1917 i wyrażono pełne nznanie kierownikowi 
rzeźni miejskiej dyrektorowi p. Krzyształowi- 
czowi za dotychczasową gospodarkę. 

— Zmieniony rozkład jazdy pocią- 
gów osobowych na linii Lwów-Stojanów. 
Dyrekcya kolej państwowych we Lwowie oznaj- 
mia: Z dniem 6 maja br. zostaje rozkład jazdy 
pociągów osobowych na linii Lwów -Stojanów 
następująco zmieniony: 

Ruch pociągów mieszanych nr. 237/2125, 
2047/2101, 2154/2040, 2126;,236 między Lwo- 
wem a Stojanowem, jakoteż pociągi mieszane 
nr. 2117 i 2188 między Sapieżanką a Stojano- 
wem, zostaje z dmiem l mają br. zniesione. 

W ich miejsce, zaprowadza się od powy- 
żej wymienionego dnia, przyspieszone pociągi o- 
sobowe mr. 5511 (odj. ze Lwowa o godz. 8'15 
rano), nr. 5512 (przyj, do Lwowa o g. 10:50 
przed poł.), nr. 5518 (odj. ze Lwowa o godz. 
525 po poł.) i 5514 (przyj. do Lwowa o g. 
7:85 wieczorem). 

Pociągi nr. 5511 i 5514, na razie nie 
będą kursowały. Ruch pociągów pospiesznych 
ur. 5501 i 5502 pozostaje niezmieniony. 

Celem ntrzymania połączenia między Sa- 
pieżanką (Lwowem) a Svkalem wstrzymnje się 
ruch pociągu mieszanego nr. 2816 na tej prze- 
strzeni a w jego miejsce zaprowadza się pociąg 
mieszany nr. 2314, (odj. z Sokala 4:27 rano, 
przyjazd do Sapieżanki o godz. 801 rano), do 
połączenia z pociągiem nr. 5518 do Lwowa. 

Pociug 5518 (odj. ze Lwowa o g. 5'25 
po poł.) otrzymuje połączenie w Sapieżance do 
pociągu mieszanego 2351 do Sokala (przyjazd 
do Sokala o godz. 11:04 wiecz.). 

Pociąg dotychczasowy nr. 2047/2101 prze” 
stanie kursować już w nocy z dnia 4 na 5 
maja, natomiast dnia 4 maja odejdzie ze Lwo- 
wa po raz pierwszy pociąg nr. 5518. 

— Polskie Towarzystwo filozoficzne. 
Na 189 posiedzeniu naukowem, które odbędzie 
się w sobotę dnia 4 maja br. o godz. 8 wie- 
czorem, dr. Tadensz Czeżowski wygłosi odczyt 
p. t. „O t. zw. zdaniach bez treści". 

— Galicyjski Zakład obrotu bydłem 
w Krakowie przenosi swe biura dma 17 maja 
br. z Krakowa do Lwowa, gdzie mieścić się 


Z powvdu tego przeniesienia i przypada- į 


jących w tym czasie Zielonych Świąt będą biu- 


ra Zakładu zamknięte od 16 do 20 maja włą-; 


eźnie, Dnia 21 maja br. Zaksad urzędować be- 
dzie we Lwowie. Godziny urzędowe będą od 8 
rano do 2 po południu, dla stron tylko od il 
rano do 1 w południe. 

Dla telegramów adres Zakładu będzie 
„Gazob — Lwów*. 

— Losowanie obligacyj miejskich. 
Onegdaj odbyło się w ratuszu pod przewodni- 
ctwem zastępcy komisarza rządowego dr .Chlam- 
tacza 15 losowanie obligacyj 14-mlionowej po- 
życzki gminy m, Lwowa 3 emisyi z r. 1911. 

i Losowanie dało wynik następujący: Serya I 
po 10.000 K mr. 3. — Serya 1I po 5.000 K 
nr. 145. 583, 632. — Serya III po 1.000 K 
nr. 150, 1786, 2554, 1890, 2298. — Serya IV 
po 500 K nr. 1874, 1640, 1593, 1764, 1504, 
157. — Serya V po 200 K ur. 2992, 2741, 
3153, 118, -3765, 1781, 1409, 119, 214%, 
2298, 2045, 693, 2444, 2949, 1518, 261, 
2438, 1909, 3646, 68. — Serya VI po 100 ¥& 
nr. 90, 478, 397, 1926, 1748, 334, 707, 530, 
1037. 

— Stan zdrowotny miasta jest w dal- 
szym ciągu zadowalający. Wedle zapisków 
fizykatu w ubiegłym tygodniu były we Lwowie 
3 wypadki dyfteryi, 5 płoniey, 2 tyfusu plami- 
stego i 8 tyfnsu brzusznego. 2 miejseowości 
obok Lwowa przywieziono do pawilonów cho- 
rób zakaźnych 6 osób chorych na tyfus plimi- 
sty, 1 na czerwonkę i I na zapalenie opon 
mózgowych. 

— Składki na cele ziem chełmskiej, 
podlaskiej i wołyńskiej. W dalszym ciągu 
złożono do kasy T. S. L. w Lubaczowie 
111426 K, w Lisku 10918 K, w Przywczie 
18520 K, w Mor. Ostrawie 100 K, Gazeta 
Podhalańska 305 K, Stanisław Moskwa 120K, 
Józef Krawiecki 20 K, Władysław Rylski 150 K, 
urzędnicy i robotnicy rafineryi nafty w Trzebi- 
ni 705 K, nezenice zakładu SS. Urszulanek w 
Krakowie 1.975'16 K, Feliks Ówiertnia 3 K, 
ks. Edward Brzoza w Witowiskach 10 K i u- 
czniowie szkoły T. S. L. w Mor. Ostrawie 
15386 K — razem 489906 K a z poprze- 
dniemi 26.58757 K razem 31.437238 K. Dr. 
Ernest Bandrowski, prezes Zarządu Głównege 
T. S. L. Stanisław Bymar, sekretarz. 

— Kary aprowizacyjne. Magistrat na 
przedstawienie miejskiego urzędu gospodarczega 
ukarał 17 osób za przekroczenia obowiązujących 
przepisów aprowizacyjnych grzywnami od 80 
do 1.000K, 4 osoby zaś grzywnami od 50 do 
200 K i aresztem od 7 do i4 dni. 

— Kolonie wakacyjne w Brzucho- 
wiecach. Departament dobroczynności magi- 
stratu pod kierunkiem starszego radcy magi- 
stratu p. Aleksandra Ostrowskiego opracował 
plan rozmieszczenia kolonij wakacyjnych w se- 
zonie letnim w Brzuchowicach. Magietrat przy- 
jął do wiadomości projekt na cnegdajszem 
posiedzeniu. Kolonia będzie otwarta dnia 1 
czerwca, zamknięta zaś dnia 15 września. 
Wysyłka dzieci nastąpi w kilku partyach, 

— Niszczenie Wałów gubernator- 
skich. Przed kilku dniami donosiliśmy już, że 
gromady dzieci bawiące się bez dozorn na Wa- 
łach gubernatorskich niszczą je ustawicznie. 
W ostatnich dniach — jak zanważyliśmy — 
niszczenie to, zaczyna przybierać naprawdę za- 
straszające rozmiary. Przeważnie enłopey bx- 
wiący się „w wojnę* wyrywają krzaki, okala- 
jące wały, depcą trawniki, łamią krzewy i ma- 
łe drzewka. Jeśli tak dalej pójdzie, do końca 
lata piękne wały gubernatorskie, pozbawione 
należytej opieki będą przedstawiać obraz zni- 
szczenią oraz będą smutnym przykładem zanie- 
dbania z naszej strony jednej z ozdób miasta, 
której docenić nie potrafiliśmy. 

— Match footbalowy 84 p. p. z Po- 
gonią, który odbędzie się w niedzielę 5 maja 
v godz 5 po południn na boisku Pogoni za ro- 
gatką Stryjską, zapowiada się jako pierwszo- 
rzędna atrakcja sportowa. Drużyna 84 p. p. 
wystąpi w składzie bardzo silnym, ze znakomi- 
tą trójką napadu, z Hóssem w środku, z Weis- 
sem i Cotschmidtem jako łącznikmi, 

— Fałszywe ruble pojawiły się w o- 
statnich dniach we Lwowie. Mianowicie policya 
wpadła na trop olbrzymiej ilości fałszywych 
rubli, ponieważ jednak handel odbywał się 
wyłącznie przez pokątnych spekulantów, oka- 
załą się wielka trudność w wykryciu źródła. 
Fałszywe rubie przywożono z Rossyi do Lwo- 
wa, tutaj składano w paczki i sprzedawano po 
cenie 2 kor. 20 hał. za sziukę. Przeważnie 
znajdowały się w obiegu 20 i 40 rubiówsi 
edycyi Kiereńskiego. 

Ostatecznie udało się polieyi odkryć tajny 
magazyn rubli fałszywych. W mieszkaniu noto- 
wanej polieyjnie handlarki kradzionymi rzecząć 
mi, Róży Baranowej, przy ul. Kołątaja 1. 8 
w czasie przeprowadzonej rewiżyi znalezione 
kilkaset paczek fałszywych rubli na sumę 
10.000. Śledztwo policyjne ustaliło dalej, że 
Baranowa utrzymywała stosunki z jakimiś han- 
dlarzami z Rossyi, a nawet tuż przed areszto- 
waniem wybierała się w podróż do Radziwi- 
łowa, gdzie ją mieli oczekiwać oszuści i tam 
więczyć jej nowy zapas fałszywych banknotów. 
Z przeprowadzonych dochodzeń wynika, że w 
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bieg kilkaset tysięcy fałszywych banknotów, 
zarabiając na jednym rublu 20 kalerzy. 

Publiczność naszą należy  przestrzedz 
przed kupowaniem fałszywych 20 i 40 rubló- 
wek, t. j. edycyi Kiereńskiego. 


Wiceprezydent sądu ; one będą w gmachu c. k. Towarzystwa gospo-, samym Lwowie Baranowa zdołała pnścić w o-, komisarza rolnictwa wynikają rzeszy bardzo 


znamienne. 


Dystrykt Gruszewo-Wlasowo, produkują- 
cy olbrzymie ilości antracytn, został przez ko- 
zaków zupełnie unieruchomiony. Organizacye 
robotuiczs zostały rozbite. Z 20.000 robotni- 


-- Praca kuituralna w pow. toma-| ków została mniej, niż połowa, reszta się roz- 


szowskim Społeczeństwo polskie na kresach, | pierzchła 
jęło się w ostatnich czasach energicznej akeyi 


kulturalnej i oświatowej. Coraz częściej docho- 
dzą nas wieści o powstawaniu licznych płacó- 
wek narodawych we wszystkich zagrożonych 
powiatach. Nie są to instytucye Sztuczne, po- 
wołrwane do Życia pod wpływem jekiejś dok- 
tryny, ale, owiane pobudką wzmożenia polsko- 
ści na kresach, wypływają zarazem z potrzeb 
życia, 

W powiecie tomaszowskim w Królestwie 
bolskiem, przed wojną, istniało kilka kółek rol- 
niezych, które swemi pracami rokowały po- 
ważną przyszłość. Huragan wojny, może naj- 
straszniejszej w tej okolicy, powstrzymał ich 
rozwój i, choć mie przestały one istnieć, nie 
pracowały tak intensywnie, jak przed wajną., 

Było tych kółek cztery: w Tomaszowie, 
Gródku, Telatynie i Komarowie. Liezyły one 
ukoło 250 członków. Kółka te przetrwały wojnę 
i nadal pracują. 

Ostatnie przejścia wzmogły działalność 
narodowo -społeczną w tomaszowskiem. Szereg 
ludzi, którzy się skupili koło Straży Kresowej, 
postanowiło pehiąć energicznie «rganizacyę Kó- 
fek rolniczych naprzód, 


I oto od 5 marca wiele w tym kierunku 
„działano, zawiązano bowiem nowe Kółka rol- 
nicze we wsiach: Rachaniu, Podhorcach, Hucie 
Tarnawackiej, Komarowie, Ruszezyźnie, Dubie 
i Perespie — ogółem powstało siedem Kółek 
rolniczych z przeszło 160 członkami. 


— Uprawa Inianki (eameliny) w Ga- 
licyi i Bukowinie. Ausiryacka Centicala ole- 
jów i tłuszczów A. G. Wiedeń I, Seitzergasse 
1, oświadcza gotowość zawarcia umowy o upra- 
wę z tymi roluikami, którzy zobowiążą się du 
uprawy lnianki (camcling). Potrzebne na zasiew 
ziarno lnianki może być dostarczane interesen- 
tom w miarę zapasów, po cenie K 100 za 100 
kilogramów loco stacya, Nadto w razie zape- 
wnienia minimalnego zbioru 400 kilogramów 
z bektaru, może być dana interesentom za każdy 
hektar zasjianego luianką (cameliną) pola pre- 
mia w wysokości K 200, o ile przyjęte zosta- 
uie zobowiązanie dostarczenia całego zbioru au- 
stryacziej Centrali olejów i tłuszczów A. G. 
Wiedeń I, Seitzergasse 1, po cenie K 125 za 
100 kilogramów loco stacya. 

Uprawa lnianki może być przeprowadzo- 
na do połowy maja, a ponieważ roślina ta nie 
stawia wielkich wymagań pod względem kli- 
matu i roli, uprawa jej może być polecona 
wszędzie tam, gdzie brak innego na zasiew 
ziarna. Pod uprawę nie należy jedynie używać 
ciężkiej glinki, oraz mokrych pól. Interesenci, 
cheący uprawiać Iniankę, mają się zwrócić do 
austrgackiej Centrali olejów i tłuszezów, Wie- 
deń I, Seitzergasse 1 (i, 1181). 


— Wielkie kradzieże w Lublinie. 
Z Lublina donoszą: W niedzielę dnia 28 ubie- 
głego miesiąca z brumy domu Nr. 8 przy uli- 
cy Bramowej skradziono skrzynię z nićmi, war- 
tości 50000 koron, stanowiącą własność Szai 
Steiuberga, właściciela sklepn galanteryjnego. 


Według zeznań jednego z przypadkowych 
świadków skrzynia owa została wyniesioną 
przez jakiegoś tragarza, który przyjechał konno 
na ulicę Olejną. Ów nieznajomy pozostawił ko- 
nia, sam zaś udał się po skrzynię, którą z po- 
wodu ruchu panującego w danej godzinie bez- 
karnie wyniósł na plecach, przyczem kantem 
skrzyni zranił przechodzącego młodego żydka. 
Zanim udzielono pemocy poszkodowanym i do- 
wiedziano się odeń szczegółów, których był mi- 
mowolcym świadkiem, złodziej znikł wraz ze 
skrzynią i koniem, Właściciel nici ofiaruje 
5 tys. koron za wykrycie złoczyńcy, dotychczą- 
sowe jednak śledztwo nie odniosło żadnego re- 
zuliatu. 


W nocy zdnia 27 na 28 ubiegłego mie- 
siąca z warstatów Syndykatu rolniczego, mie- 
szczących się przy ulicy Lipowej, nieznani zło- 
czyńcy skradli 18 pasów transmisyjnych war- 
tości 4 tys. koro . Podobna kradzież została 
popełnioną w nocy z dnia 29 na 380 ub. mies. 
w browarze p. Kijoka przy ul. Podwale; skia- 
dziono tam mianowicie pas transmisyjny, dłu- 
gości 15 łokci, oszacowany na 400 kor. Zło- 
dziej musiał być z gatunku „domowych“, gdyż 
pas został wyniesiony przez okno, które by- 
ło ctwarte jeszcze w dniu, poprzedzającym 
kradzież, 

W obu wypadkach wdrożono śledztwo. 


Kronika zagraniczna. 


* Rozpaczliwe położenie prze- 
mysłu w Zagłębiu Donieckiem. Z do- 
niesień pisma Nowaja Ziżń można sobie wy- 
robić pojęcie, w jak rozpaczliwym stanie znaj- 
dnje się przemysł w kwitnącem jeszcze nie- 
dawno Zagłębiu Donieckim, Z raportu do 


Dzięki kompletnej anarchii w dzie- 
dzinie środków transportowych nagromadziło 
się w tym rejonie około półtora miliona pu- 
dów antraeytu. 


Przedstawiciel dyskryktu Jusowka, gdzie 
się znajduje 112 kopalń, donosi, że niema tam 
ani produktu ani środków technicznych niezbę- 
dnych do otrzymania tego produktu. Między 
zarządami kopalń a robotnikami rozgrywają się 
walki o wynagrodzenie. Produkcya węgla spa- 
ała przeszło o połowę. Robotnicy odpływają 
masowo z rejenu kopaluianego, przedtem bv- 
wiem przyjmowali zatrudnienie niemal wyłą- 
cznie dlatego, by nie służyć w wojsku. Delegat 
jednej z hnt w okręgu stwierdził, że gdy w li- 
stopadzie ub. roku wyprodukowano jeszcze 
800.000 pudów metalu, to w gradniu otrzyma- 
no już tylko 350,000 pudów. 


W rejonie Mokiejewka unarodowiono za- 
kłady przemysłowe i kopalnie. Skutek jest ta- 
ki, że ceny za produkt wzrosły szalenie dzięki 
ogromnie wysokim cenom robocizny, a produk- 
cya spadła z 5 milionów na 2 i pół miliona 
pudów. 


Fabryka „Providence Russe“, leżąca koło 
Mariupola, a więc blisko okręgu kopalnianego 
Donieekiego, nie idzie z powodu brakn węgla. 
Ilustruje to chaotyczne stosunki w dystrykcie 
panująee. 


Ogólnie licząc, wydobywano przeciętnie 
miesięcznie w 1916 roku w Zagłębiu Doniec- 
kiem 110 milionów pudów węgla, na jesieni 
1917 roku już tylko 80 milionów pudów, w 
grudniu 60 milionów, w styczniu 1918 r. 25 
milionów, a w lutym 22 mil. pudów węgla. Hu- 
ty spadły na produkeyę z 16 milionów pudów 
miesięcznie w 1916 roku, na 5 milionów w je- 
sieni 1917 roku, 3 miliony w grudniu a pół- 
tora miliona pudów w 1918 roku. 

W ogóle anarchia rewolucyjna pogrążyła 
naprawdę kwitnący dystrykt przemysłowy w 
ruinę. 

* Kobieta generałem. Anglicy wy- 
stawili na froncie zachodnim ochotniczy kor- 
pus kobiecy, służący przy sztabach w charakte- 
rze telegrafistek, szoferek, lekarek, sekretarek 
it. d. Na czele tego korpusu stoi paui Chab- 
ner Watson, która w niedługim stosunkowo 
czasie otrzymała tytuł generała brygady. Z za- 
wodu jest ona doktorem medycyny. Z chwila 
wybuchu wojny zajęła się ona organizacyą po- 
mocy kobiecej na froncie i jest inicyatorką (za- 
łożycielką) owego korpusu, który już nieraz w 
oguiu poniósł poważne straty. 


Notatki lieracko-- tystyCZNE. 
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Repertuar Teatra Miejskiego. 

Dziś w piątek o godzinie 7:80 wie- 
ezorem „Halka“, opera w 4 aktach Moniuszki. 
Występ Józefy Zacharskiej, F. Bedlewicza, A. 
Okońskiego i K. Urbanowiczą. — W sobotę o g. 
3 po pułudn'u, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Madame Sans-Gene*, sztuka w 4 a- 
ktach, Sardou z Kellerową-Luboską w roli ty- 
tutowej, — W sobotę o godz. 730 wieczorem 
„Faust“, opera w 5 aktach Gronncda. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, F. Bedlewicza, F. Freschla. 
i St. Taruawskiego. — W niedzielę o godz. 5 
po południu „Ich czworo”, tragedya głupich 
ludzi w 8 aktach Gubryeli Zapolskiej, — W 
ntedzielę o godz. 730 wiecz. „Ptaszutk z Tyro- 
lu“, operetka w 8 aktach Żellera. — W po- 
niedziałek o godz. 7:30 w. „Carewicz*, sztuka 
w 8 aktach Gabryeli Zapolskiej, -— We wto- 
rek o godz, 780 wiecz. „Krysia leśniczanka*, 
operetka w 8 aktach Jarna, z N. Bogdanowicz 
w partyi tytułowej. — We środę o g. 730 
wiecz. (wznowienie) „Dinorah“, opera w 3 ak- 
tach Mayerbeera, występ Ady Sari-Szayerównej, 
Bedlewicza i Freschla. — We czwartek o go- 
dzinie 3 popoź. „Robert i Bertrand“, czyli 
„Dwaj złodzieje“, wodewil w 3 aktach L. An- 
czyca, z Okornickim i Solniekim w rolach ty- 
tułowych. — We czwartek o godz. 7:80 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt“, 8 akty z życia 
Szuberta. Występ Ireny Bohuss, Bedlewicza i 
Łowczyńskiego. — W piatek o godz. 7-30 w. 
„Gniazdo rodzinne*, sztuka w 4 aktach Su- 
cermana.— W sobotę o godz. 8 popoł. przed- 
stawienie dia młodzieży szkolnej. „Rewizor z 
Petersburga“, komedya w 5 aktach Gogola, z 
Janem Nowackim w roli tytułowej. — W so- 
botę o godz. 7:80 wiecz. „Dinorah“, opera w 
8 aktach Mayerbeera. Występ Ady Sari-Szaye- 


równej, Bedlewieza i Freschla. — W niedzielę 
o godz. 8 popoł. „Lalka“, operetka w 3 ak- 
tach (4 odsłonach) Audrana, — W niedzielę 


o godz. 7:80 wiecz. „Trubadur“, opera w 5 
aktach Verdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Freschla i Ign. Manna. 


Trzeci Maja 


we Lwowie. 


Droga sercom polskim roczniea Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja wycisnęła także w 
tym wojennym roku piętno swe na stolicy 
kraju. Rzecz jasna, że obchód — właśnie 
z powodu wojennych czasów -- musi ł za- 
mknąć śię w ciasniejszych. niżeli dx<niej 
bywało, granicach, lecz nie zabrakło mi rze- 
czy najważniejszej: podniesienia ducha spo- 
łeczeństwa. 


Uroczystość rozpoczęła się w dniu wezo- 
rajszym. Pamięć Konstytucyi uezezono zabra 
niem obywatelskiem, z którego sprawę szcze 
gółową znajdą czytelnicy nieco dalej. 

Prześliczny, żadną chmurką nia zarą- 
cony poranek obuńził miasto w poważnym 
nastroju, ta zaś pogoda nieskazitelna utrzy- 
mała się przez dzien cały. Où myśl: o okro- 
pnościach wojny odgrodził w dniu tym prze- 
czysty lazur nieba, jakoteż opony świeżej, 
młodocianej, typowo majowej zieleni, prze- 
ciągnięte poprzez miasto i na rubieżach jego 
zawieszone. Stanowiśo to jakby wróżbę lepszej 
przyszłości, z takiem utęsknieniem wyczeki- 
wanej, 

Zbudzone miasto przybrało odmienną, 
niż co dnia fizyognomię. Ruch był żywszy i 
jakby do górnej dostrojony nuty. W oknach 
wskazywały nalepki na pamiętną rocznicę; 
miejstami powywieszano fiagi o barwach na- 
rodowych, a nie brakło także sutszych de- 
koracyj. 

Tłumnie garnęli się wszyscy do punk- 
tów, w których panie i młode panienki kwe- 
stowały na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej. sprzedając odznaki: skromną listewkę 
papieru z napisem: „T. S. L. — Niechaj 
żywi nie tracą nadzie*. Każdy skwapliwie 
 dorzucał swego obola a sypały się do puszek 
nietylko skromne „szóstaki*, lecz także hoj- 
niejsze dary... 

Ułożony przez komitat program uroczy- 
stości został sumiennie wyczerpany. Tutaj 
udzielamy już głosu naszemu sprawozdawcy, 
który o jej przebiegu podaje następujące 
szczegóły : 

Taadycyjnym zwyczajem w wielkiej 
sali posiedzeń w Ratuszu zebrali się wezo- 
raj o godż. 6 wieczorem przedstawiciele 
wszystkich sfer i kół społeczeństwa, starsi 
i młodzi, aby wziąć udzisł w podniosłej ma- 
nifestacyi. Salę przystrojono odświętnie. 
Wśród iestonów zieienia i kwiatów, żarzyły 
się światła sutek lamp. 

Już przed godziną 6 wieczorem obszer- 
na sala i galerye wypełniły się po brzegi; 
kto później przyszedł zajmował miejsce w 
przyległych salach i na kurztarzach. 

Na trybunę wstąpił poseł dr. Stani- 
sław Głąbiński. Mowca zagajając zebra- 
nie, nakresli? uło życia narodowego, w któ- 
rem przed 147 laty zrodziła się Konstytucya 
3 Maja a ponadto dał wyraz czel ogólnej 
dla tej wiekopomuej ustawy Inajowej, stwirr- 
dzającej dowodnie zywotue siły narodu. Dr. 
Głątinski wymienił dalej szereg zbawien- 
nych skutków, jukie Polska osiągnęła i o- 
stąguąć może dzięki Koustytucyi. Zaprowa- 
dzając ład i porządek w państwie, organizu- 
jąc skarb i wojsko, stworzyła Monstytucja 
podwaliny, na których wśrod sprzyjających 
okolicznosci mogło się dźwiguąć panstwo sil- 
ne i szczęśliwe. 

Mowcea zakończył okrzykiem na cześć 
wolnej, niepodległej Polski, pocz-m chór To- 
warzystwa spiewackiego „cho“ wykonał 
wiązankę pieśni narodowych. 

Po tym wstępie zabrał głos profesor 
Uniwersytetu krakowskiego, dr. Władysław 
Kovopczyński. Mowca w obszernym re- 
feracie. p. te „Bar a Maj”, opracowanym na 
podstawie długoletnich studyów, podniósł 
trzy znamieane daty w życiu Polski: 29 lu- 
tego 1768 roku, 3 maja 1791 roku i 4 kwie- 
tma 1794 roku. Kounfedvracya była syrmbo- 
lem odradzujących się uczuć narodu, Kon- 
stytucya symbolom odradzającej się myśli, 
powstanie Kościuszkowskie symbo'em zmar- 
twychwstającej woli czynu. Ża pamiątka 3 
Maja zawsze ze czcią u nas będzie obcho- 
dzona — to pewne, — że jednak Konfede- 
raci barscy zasługują na wsponiuljenie Żywe, 
jako ei, którzy aźwignęli w danej chwili du- 
cha narodowego, to jeszcze nie wszystkim 
jest w pełni swiadome. 

Dr. Konopezyński przedstawił więc isto- 
tę czynu konfederatów na tle epoki, w któ- 
rej imię polskie okrywało się już wzgardą, 
obce wpływy obejrmowały w swe rco Lok 
naszych spraw publicznych, niepodległość 
istniała z pozoru tylko, a swawola i prywa- 
ta zagłuszały wołanie jednostek ù~ wulność. 
Odmalowawszy historyę polityki Czartoryskich 
i osadzenia na tronie Stanisława Augusta, 
upadku całej budowy wzniesionej kosztem 
protekcyi Fryderyka W, i Katarzyny IL, 


, wspomniawszy o konfederacyi radomskiej, 
| rzucił mowca jasne światło na zastęp ludzi 
| szczerego serca i dobrej woli, którzy zawrza- 


|wszy oburzeniem na gwałt i sponiewieranie 


narodu zapragnęli wyzwolić go z pod obeej | 


| przemocy. 
| Na hasło z Baru porwał się waleczny 
zastęp, Sspieszyli rzesze z Krakowa, Wielko- 
polsła i Litwy. Onociaż więc konfederacja 
na najbliższą metę przegrała, dała jednak 
odrodzenia uczuć obywatelskich, a cienie jej 
bohaterów stały odtąd na straży polskiego 
sumienia. 


Mowes omówił następnie chwilę, w 
której przyszła kolej na zmianę pogladów i 
na odrodzenie myśli politycznej polskiej. 

Omówiwszy zasady Konstytucyi 3-go 
| Maja, jej zbawienne reformy, tuki » pewne 
bledy, tewiące w ustanowieniu monarchii 
dziedzicznej, której ogół nie mógł jeszcza 
pkochać, uczcił prelegent zasługi Potockich, 
Małachowskich, Kołłątajów, tych wszystkich 
| Etó: 2y, choć nie ocaliwszy państwa ocal;li 
przed światem cześć polskiej kuitury polity- 


cznej. 

Konstytucyą -- zakończył mowca — 
objawiliśmy chęć reform spokojnych, usta- 
wowjch, a choć potem nieraz musieliśmy 
się chwytać dróg invych, zawsze wiodły one 
do jednego celu, zawsze za jedną szły my- 
ślą świetlaną, przewodnią, — za tą, która 
i dziś i w przyszłości nie pozwoli nam ustać 
w pracy, póki 8-ci Maja nie ziści się w 
życiu narodowem. 

Przemówienie gościa krakowskiego na- 
grodzeno burzliwymi oklaskami. Na zakoń- 
czenie chór „Echa* wykonał znów wiązankę 
pieśni patryotycznych. 

Dzisiaj o godz. 6 rano z wieży domi- 
nującego nad Lwowem kościoła św. Elżbiety 


wał ożywiony ruch. Bardzo obszerny ko- 
mitet pań rozpoczął na ulicach i placach 
zbiórkę na „Dar Narodowy“ mając do po- 
mocy hufige młodzieży skautowej. © godz. 9 
rano odbywały się we wszystkich kościołach 
lwowskich uroczyste nabożeństwa. W ko- 
ściele św. Elżbiety na Gródeekiem zebrali 
się w wielkiej liczbie kolejarze i ich rodzi- 
ny. W kościełe 0O. Bernardynów odprawio- 
no nabużeństwo dla licznych przedstawicieli 
organizacyj włościańskich, przybyłych na u- 
roczystose z okolicznych wsi i miasteczek, 

O godz. 10 przed południem w ko- 
ściele urchikatedralnym ks. Infuiat Zajchow- 
ski w otoczeniu licznego kleru i zakonui- 
ków odprawił uroczystą Mszę św. Przed 
wielkim ołtarzem, który rozgorzał tysiącem 
świateł zajgli miejsca zaproszeni goście, oraz 
liezne delepacye i przedstawiałe Towarzystw. 
Między innymi zauważyliśmy: JE. P. Mar- 
szałka krajowego Stanisława Niezabitowskie- 
go z członkami Wydziału krajowego, zastęp- 
tę komisarza rządowego m. Lwowa p. Neb- 
manna, grono uczestników powstania 1863 
r, przedstawicieli Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, zarząd okręgowego T. S. L., da- 
lej cechy i korporacye, Towarzystwa oświa- 
towe, oraz bardzo liczna publiczność. 

W czasie nabożeństwa chór katedralny 
odśpiewał szereg pieśni kościelnych. i 

Po skończonym nabożeństwie ks. Bło- 
tnicki wygłosił kazanie okolicznościowe; na 
zakończenie z piersi tysiąca obecnych po 
płynęła pieśń „Boże coś Polskę“. 

[ymczasem skończyło się nabożeń- 
stwo, urządzone dla włościan w kościele OO. 
Bernardynów. Czwórkami ruszył pochód, do 
którego przyłączyli się też ci wszyscy, któ- 
rzy mieli wziąć udział w poranku, urządzo- 
nym staraniem młodzieży szkolnej w budyn- 
ku teauralaym. Wśród śpiewów część pocho- 
du ruszyśa pod Teatr, ezęść zaś do ogrodu 
miejski+go, gdzie przygotowano dla włościan 
posiłek. 

O godzinie 11:30 przed połudaiem od- 
był się w Tewtrze miejskim uroczysty pora- 
nek. W wykonaniu programu współdziałali 
pp. Marynowiczówna, urtystka opery, Wanda 
Kowalska, pianistka, Albert Tadlewski, pro- 
fesor konserwatoryumm, Marya Trasiówna, 
wiolinistka, oraz zjednoczone chóry młodzie- 
ży szkolnej pod batutą p. Belohlawka,  * 

Komitet obchodu rocznicy Konstytucyj 
3 Maja przygotował na po południu przed- 
stawienie w Teatrze miejskim specyalnie dla 
włościan, na którem odegraną będzie opera 
narodowa „Krakowiacy i Górale“. Wieczorem 
we wszystkich dzielnieach miasta, stowarzy- 
szeniach oświatowych T. S. L., organizacysch 
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niu naszem wojna poczyniła szezerby dotkli- 
we i niewiadomo, jakie i ile ich poczyni je- 
szcze. Przerzedzeni staniemy wobee nowych 
zadań, gdy wreszcie zaświta pokój. Przerze- 
dreni i wyczerpani. Zatem wiełe z tego brze- 
mienia wypadate zepebnąc na barki następ- 
ców. Postarajmy się przynajmniej, aby nowa 
genoracya urosła nietyłko umysłowo zdolna 
podjąć olbrzymią pracę, le:z przedewszyst- 
kiem, aby miała dostateczny sił fizycznych 
zapas dla pokonania napiętrzonych tradności. 


Wznowioną akcyę pod hasłem: „Dzieci 
na wieś!“ powitać wypada jak najgoręcej. 
I serdeczne dzięki należą się dostojnemu Ar- 
cypasterzowi, ks. Arcybiskopowi dr. Bilczew- 
skiemu, że ujął tym razem i:icyatywę w swe 
zacne ręce. Z arcybiskupiego pałacu, gdzie 
przed kilku dniami zebrało się grona wybi- 
tych obywateli, by pod przewodem Najprzew. 
Gospodarza podjąć zapoczątkowaną W r. z. 
akcyę: „Dzieci na wieś“ — po całym kraju, 
całerm społeczeństwie rozbiedz się powinny 
ożywcze promienie. Nietylko każdy, kto ko- 
cha dzieci, lecz każdy, komu drogą przy- 
szłość narodu, przyczynić się winien do prze- 
prowadzenia pięknego dzieła, 

I nie zwlekać! Jak z bicza trzasł, prze- 
minie maj ezarowny i skłaniający się ku 
gorącej porze, a często już upalny, czer- 
wiec. Dziatwa pokończy okres nauki szkolnej 
i przyjdzie tem samem chwila urzeczywi- 
stnienia prawdziwie filantropijnych zamysłów 
komitetu. Zakrzątnąć się zatem trzeba koło 
sprawy równie rychło, jak gorliwie. 

Dać dziecku miejskiemu możność spę- 
dzenia feryj na wsi, to tyle, eo uzdrowić je, 
jeśli nie domaga, a ukrzepić w zdrowiu, 
jeśli zdrowa. Wprawdzie Lwów znajdnje się 
w tem  szczęśllwem położeniu, że posiada 
jeszcze sporo wolnych, roślinnością pokry- 
tych przestrzeni w swym obrębie, a tuż pod 
bramami miasta rozciągają się doskonale pod 
względem kiimatycznym położone miejsca, 
jednak to zgoła eo innego przecież, ni- 
źli wieś. 

Wielkie miasto wytwarza jakby jady, 
któremi samo się zatruwa. Sciśnięte w sobie, 
hamuje swobodną wymianę powietrza i wpro- 
wadza w nie czynniki, które zgubnie na 
skład jego oddziaływują. Prawidłowa zawar- 
tość tlenu, od którego dostatecznej ilości za- 
wisłą właśnie dobroć powietrza, jest w miej- 
skiej atmosferze znaczuie uszezuplona. Z ty- 
sięcy kominów dobywają się z dymem fale 
kwasu węglowego, ponadto zaś — nieodzo- 
wne następstwo natłoczenia wielkich mas 
ludzkich — dostają się do powietrza grzy 
najlepszej nawet kanalzacyi gazowe produ- 
kty rozkładu, miazmaty itd. Tym sposobem 
z każdym oddechem wchłaniamy w siebie 
trucizny, Z których jedne działają doraźnie, 
inue gromadząc się w organizmie, podkopują 
go stale. 


Ponadto powietrze miejskie zawiera zbyt 
wielki odsetek części stałych, by błony ślu- 
zywe przewodu oddechowego mogły znieść to 
obojętnie. Kucz uliczny, sadza, acz niedo- 
strzezune wzrokiem, muszą szkodliwie oddzia- 
ływać na funkcyę płuc. Osadzając się w de- 
likaiwych kanalikach i trwałe je drażniące, 
przyczyniają się do schorzenia tego tak wa- 
żnogo organu, A w następstwie calego rów- 
nież organizmu. 

Najdotkliwiej daje się to odczuwać wła- 
śnie w porze gorącej, kiedy kurz zaloga ulice, 
a wysoka temperatura sprzyja zakażaniu po- 
wietrza produktami gnilnymi. 


Usunięcie więc dziecka bodaj na czas 
letni z miasta, uodporni je przeciw owym 
szkedliwym wpływom, wzmocni organizm, a 
tem samem uczyni go mniej skłonnym do 
nabycia chorób, zewsząd czyh:jących na dzia- 
twę, Wzmocnione pobytem na wsi, dzieci 
mniej podlegać będą infekcyom i siły, jakie 
u. p. musiałyby być użyte przez organizm 
dla zwalczenia dziecięcych chorób zakaźnych, 
pozostaną zaoszezędzone na korzyść tem inten- 
zywniejszego rozwoju. 

Sama przytem zmiana wrażeń i otocze- 
nia działa na organizm, zwłaszcza młodocia- 
ny, w wysokim stopniu pobudzająco, a przy 
odpowiedniem odżywianiu, o która nierównie 
łatwiej na wsi, niż w mieście, znakomicie 
poprawi stan ogólny. 


Nie bez korzyści pozostanie pobyt dzie- 
cka na wsi również dla jego rozwoju umy- 
słowego i moralnego. Bezpośrednie zetknię- 
cie z przyrcdą, tą najwspanialszą i najeudo- 
wniejszą księgą, w której kartach świeży u- 
myst dziezka oryentuje się z ogromną łatwo- 
ścią, da temu umysłowi nowe impuisy, a po- 


it. d, odbędą się uroczyste obchody, po- czucia etycznemu przyniesie nierównie wię- 
przedzane prelekcyami o znaczeniu konstytu- l cg) korzyści, niż ulica wielkiego miasta, 


cyi 8 Maja. 


Dzieci na wieś. 


(st.) Ratować dziecko — to dziś obo- 
wiązek jeden z najważniejszych. W pokole- 


ozbrzmiewały dźwięki bejnału. Już od weze- 
ranka na ulicach śródmieścia pano- 


Zatem nie idzie tu o samo tylko spra- 
wienie dziecku przyjemności; idzie raczej o 
zapewnienie mu bardzo realnych korzyści, 
z których plouy przebogate zbierze kiedyś 
społeczeństwo. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Pesluchania. 


Wiedeń, 3 maja. Nsjj. Pan przyjął na 
specyalnych posłuchaniach Olgierda ks. Czar- 
toryskiego i P. Ministra kolei żelaznych dr. 
bar. Banbanse, 


Obrona internowanych Legionistów. 


Kraków, 3 msja. Sekretarvat komisvi 
wykosawczej N. K. N. donosi eo nastepuje: 
W dniach 29 i 30 kwietniz odbywały się 
konferancya obrońców oficerów i Żołnierzy 
P. K. P. nwięzionych w Huszt i Szsklencze 
na Węgrzech. W konferencyach tych wzięli 
udział dr. Lówenstein, dr. Dwernicki, dr. 
Kwieciński i dr. Przeworski. Na posiedzeniu 
uchwalono sposób postępowania grona obroń- 
ców, imieniem których wobec władz wystę- 
puje dr. Dsernieki, Uchwalono też szereg 
wniosków dotyczacych rozprawy głównej, 
która ma się odbyć w drugiej połowie maja, 


Biuro dla spraw Legionistów. 


Kraków, 3 maja. W biurach N. K. N, 
założono biuro dła spraw byłych oficerów i 
żołnierzy P. K. P., oraz celem informowania 
rodzin internowanych w Huszt Na czele te- 
go biura stanął kapitan Szerane 


Szczegóły uwięzienia Dobrego. 

Kraków, 3 mija, W związku ze spra- 
wą uwięzienia w Kijowie dr. Dobrego, dono- 
szą tu z Kijowa, że p. Dobrego, dyrektora 
rossyjskiego banku dla handlu zagranicznego, 
uwięziono w nocy z 24 na 25 kwietnia. 
Mianowicie nieznani ludzie w liczbie 20 
wpadli nagle do jego mieszkania w maskach 
i uprowadzili go zsobą w niewiadomym kie- 
runku. 


Święto robotnicze. 


Budapeszt, 3 maja. Święto majowe 
robotników przeszło bez zajść. 

Londyn 3 maja. (Biuro Reutera). Par- 
tya socyalistyczaa w Glasgowie z okazyi 1 
maja urządziła pochód, który ludność przy- 


jęła w sposób nieprzyjazny. Chorągwie ma- 


nifestautów podarto w strzępy. 
Paryż 3 maja. Święto majowe prze- 
biegło w zupełaym spokoju, 


Z włoskiego Senatu. 


Rzym, 3 maja. 
przyjął nstawę, 
prawodawezy, 


Seaat jednomyślnie 
przesuwającą 0 rok okres 


Wojsko amerykańskie na froncie 
włoskim. 


Wiedeń, 3 maja. Pisma szwajcarskie 
donoszą, że na froncie włoskim niepogoda 
pie pozwala na operacye, W górach spadł 
śnieg, w nizinach deszcze. Nadto dzienniki 
donoszą o pojawieniu się wojska amerykań- 
skiego na froncie włoskim. Wojsko amery- 
kańskie król powitał osobiście, 


Przeciw rabusiom. 


Mińsk, 3 maja. Komendantura niemie- 
cka w Mińsku wydała rozkaz, aby wszyscy 
właściciele ziemscy lub administratorowie 
w całej Mińszczyznie niezwłocznie wrócili 
do swoich majątków i zajęli się zasiewami, 
Osoby, które nie wrócą w przeciągu okre- 
ślonego terminu, będą surowo ukarane. 

Włościanie winni natychmiast zwrócić 
wszystko, co zrabowali obywatelom ziem- 
skim, 


Zakusy koalicyi. 


Sztokholm, 3 maja. Plan krajów koa- 
licyjnych utworzenia tu własnej Agencyi te- 
legraficznej jsko przedsiębiorstwa konkuren- 
cyjnego przeciw Szwedakiemu Biuru Telegra- 
ficznemu, wywołał oburzenie w prasis szwe- 
dzkiej. Związek szwedzzich wydawców pism 
postanowił założyc stanowczy protest przeciw 
tym zamiarom, nie dająrym się pogodzić z 
niezawisłością prasy szwedzkiej. 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 


z dnia 3 maja: 


Płacą _ Żądają 
Marki. . . . «m./*.. 149.90 146080 
Er... .0E.... .T0ZES 10850 
Bla . „SM ae... . „ALS MIGGO 
sowa . SEO. „106.50 108.— 
Buble „.4£%. -*. . , uf" ER 
Szwajcarskie franki . . . .167.— 169.— 
Tureckie funty . s» o 27.25 28.— 
Liry PF O N E y 90.— 95, — 


Odpowiedzialny redaktor; 
ADAM KRECHOWIEL lek 
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Kuratele. 


P. 86/18 (1). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą e. k. sąda powia- 
towego w Brzeżanach z dnia 24 marca 1918 
l. cz. L. 12/16 (6) pozbawiono częścicwo 
własnowolności Magdę Bodnar żonę Fedka 
zamieszkałą w Kotowie, a to z powodu cho- 
roby umysłowej Doradcą ustanowiono Fedka 
Bodnara z Kotowa. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, 24 marca 1918. (1997) 


Firmy. 


Firm. 187/18 Stow. IV. 114, Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm i stowarzy- 
szeń, Wpisano w rejestrze stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: „Je- 
dność* Spółka handlowa członków Towarzy- 
stwa rolniczego okręgowego w Krakowie, 
stowarzyszenia zarejestr. z ograuiczoną po- 
ręką. Członek dyrekcyi wystąpił Julian Oskar 
Fuchs. Członkiem dyrekcyi wybrany Józef 
Matuziński, jako zastępca: dyrektorn. Data 
wpisu: 18 kwietnia 1918 r, 


C. k, Sąd krajowy jako handl. Oddział II. 
Kraków, dnia 18 kwietnia 1918. (1984). 


Firm. 145/18 Stow. VIII. 85. Wpisano 
do rejestru handlowego przy firmie: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Myślatyczach stow. 
zarejestr. z nieograniczoną poręka wpisał, że 
na walnem zgromadzeniu członków stowa- 
rzyszenia w dniu 29 czerwca 1916 i w dniu 
12 sierpnia 1917 odbytem wybrano: ks. Mi- 
chała Świedniekiego administratora rzym. 
kat. probostwa w Myślatyczzch przewodni- 
czącem zarządu. Antoniego Rebende z Kc- 
niuszek zastępcą przełożonego zarządu, zaś 
Stanisława Osiadacza po Janie z Myślatycz 
i Klemensa Winiarskiego z Rustweczka człon- 
kami zarządu, w miejsce ks. Pawła Damina, 
Pawła Jurkiewicza, Jana Osiadacza, syna 
Marcina, Feliksa Jędrusiów i Józefa Osia- 
dacza synaj Macieja. 

C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IV. 


Przemyśl, 6 kwietnia 1918. (1960) 


F.rm. 171/18 Stow. V. 288. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Paczółtowice. Brzmienie firmy: Spółsa 
oszezędności i pożyczek w Paczółtowieach, 
stow. zarej. z nieogr. Ccdgowiedzialnością. 
Data statutu: Paczółtowice, dnia 17 lutego 
1918. Przedmiot rzedsiębiorstwa: Celem 
Spółki jest: starać się o materynlne i mo- 
ralne podniesienie człorków Spółki misno 
wicie przez: a) udzielanie członkom w miarę 
funduszów, pożyczek potrzebnych w gospo- 
darstwie, przemyśle i handlu, a to z fandu- 
szów, które Spółka na ten cel gromadzi przy 
pomocy wspólnej nie ograniczonej poręki 
swych członków, b) danie możności do 
umieszczenia na procent pieniędzy zaoszczę- 
dzonych a marnie leżących w ten sposób, 
iż spółka przyjmuje i oproeentowuje wkładki 
oszczędności. e) popieranie tworzenia sp łek 
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu Spółki. Ozas trwania Spółki jest 
nieograniczony. Dyrekcya: Zarząd składa się 
z przełożonego, jego zastępcy i trzech człon- 
ków, Do pierwszego zarządu wchodzą ks, Jan 
Stojanowski, proboszcz w Pa*zółtowicach, 
Ludwik Wróbel, rolnik w Paczóltowicach, 
Wojciech Klich rolnik w Zsrach, Floryan 
Górecki rolnik i Autoni Klocek rolnik, obaj 
w Paczóltowicach. Podpis firmy: Popis fiximy 
następuje w ten sposób, ża pod pieczęcią 
(stampilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu względnie jego zastępca i jeden 
członek zarządu. Ogłoszenia umies'czane będą 
na tablicy prząd lokalem spółki, a nadto 
przez rozesłanie cyrkularzy, a w razie po- 
trzeby w czasopiśmie dia Spółek rolniczych. 
Udziały członków: Każdy członek jest obo- 
wiązany wpłaaić do kasy Spółki p zynaj- 
mniej jeden udział wynoszący 10 koron. Je- 
den członek nie może mieć więcej niż pięć 
udziałów. Odpowiedzialność: Każdy członek 
odpowiada całym swoim majątkiam za zobo- 
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warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką. Członkowie dyrekcyi wystąpili Piotr 
Kruszyna i Józef Kruszyna Członkowie dy- 
rekcyi wybrani: Henryk Osuchowski na- 
uczyciel w Biskupicach zastępca przełożonego 
zarządu i Józef Pajdak rolnik w Biskupicach 
hole, zarządu. Data wgisu: 10 kwietnia 
18. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IL. 
Kraków, 6 kwietnia 1918. (1937) 


ipm. 28/18 Cros. I. 8. Bnac $ipua 
3ApOÓKOBOTO i TOCIOHAPCKOTO CTOBApAMEHA, 
Bnmcaso go peserpy 3ap0ÓKOBAX i rocno- 
Aapckax CTOBApALNIEHE. OCciĄOK CTOBAPAMEe- 
Ha: Jleaarua. ©ipMa 3ByduTE: LIoBiroBa 
TOCIIOXAPEKO-TOProBe1EHa Oniaka Hapoqznkń 
Jim, croBapameHe 3apeecrpoBaEe 3 o6Mexe- 
HOW Iopykoło B JJejzarasi Mara craryry: 
14 mororo 1918. IIpeauer niaqrpueuersa : 
a) skynoBaru Jame l BUKJIOJAO AAA CROÏX 
gJeHiB fMpeąMerm noTpiógi B ix pixbRiM, 
IpoMACJIOBIM | AOMAMHIM TrocHoxrApeTBi Ta 
sóyBara ipoqykra ix piEBHOro 1 HpoMACJIO- 
BOTO rocio;xapcTBa, 6) ygepxysara morpi- 
6mi 40 cero ekJaqu i MAMAHOBİ ypaXKeHA 
ZAA CBOÏX UJEKiB, B) KyNOBaTU, ApeHTyBA- 
ru i Hańmaru rpyHra i óyqmHsu B nian 
BeJ|eHA CIIABROTO TOCHOĄAPETBA CNIAEHAMA 
cHJaMk aame CBOiX 4JAIeHiB i Aame B ix 
x0CeH, r) óyqyBaru i HaóyBaru OMM Mem- 
KAABHJ JAME JIA CBOIX GJIeKiB i JAME B 
ix xoceH, r) 6yayBarm i Ha6óyBaTH JOMA 
M6MKAJIBHi IKE JA CBOIX YJEHIB 1 ix X0- 
ceH, I!) HpoBAXATH JAMO JIA CBOIX YJEHIB 
Í B ix XOCeR ToproBJt cpeąCTBAMH NOXCHBH, 
AJIEKOTOJITRHAMA i HeAIEKOTOJIYHAMA HANO- 
AMA TA EpeAMETAMA NOTPIÓHUMA AAA OCO- 
6uermx noTpeó a TAKOWE AMA AoMamHoro i 
piAsHoro rocnoąaporBa Ta la pemecaa i 
UpoMac.ly AMIie CBOIX AIeHiB, A) YPAĄRY- 
BATA JAMG AAA CEOIX gIGRIB i AMME B ix 
XOCEH MAAHA 10 MEJIERA 3őjWa CBOÏZ 41e- 
HiB, e) Bupaójdru cuJaMa CBoix uJIeRiB 
8HapAxqH, 3HaxoÓM i BciaaKi npeqMerm no- 
TpióBi rak xa ocoómcroro ynaTky AK i 
ZIA AOMAMHOTO i piABHOTO TOCHOĄAPCTBA A 
TAKO JAA peMecJa i rpoMaczy Mame cBOIx 
gaeniB i JAME B ix xoceH, X) nupujńMaru 
kaniraja „0 oóopory 3a yeAOBJIeHAM ODPO 
IeATOBAROM B XOCEH CBOIX gJIeHiB. ac rpe- 
BAHAS Heoówuemesnń. Jlupekqma: OJekca 
JoxsEEoBckii sxo CUpaBHAK, J[arBo Hop- 
Huń Ako kacnep, Maxağao Bisag Ako kHH- 
TOBOXCNE B J[edarzei. Higunc ipua: yupa- 
Ba Óyjje NiĄuAcHBaTa CTOBAPEMEHE B TOŃ 
enoció, mo nią Qipuoo cTrosBapameHaA ymi- 
meni ÓyXyTE LIĄNACH ĄBOX u1eRIB yHpABA. 
OroxomeHa 6yayrk nomimyBani Ha Taónn- 
ni Ha JAGOKadm croBapulmeHA aĝo B OĄBIi 
3 AGBIiBckmx qaconkczń. NZzia gaeaiB 50 
kop. BiąBigaxtBRICTE AO Tpu pa3oBoi Bacoru 
BadBAeHOToO yjdiy. Jara Buacy: 13 uapra 
1918. 


I] x. Cya kpaesnń ako Topr., Bixria IV. 
mapra 1918. (1914) 


~ 
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Rozmaite obwieszczenia. 


= ©. XL 117/18 (2). W sprawie niewia- 
domego z miejsca pobytu 1. Hersza Bodeka 
2. Jakóba Isera Neuera. 8. Chany Lei Nesen, 
4. Josła Neuer, 5. Hindy Neuer, 6. Joela 
Neuer, 7. Osera Manela Neuer, 8. Isska Lei- 
ba Semisa, 9. Freundy Gimpel, 10. Sary 
Neuer córki Eliasza, 11. Sary Neuer córki 
Leiby i Feigi Markus Rein względnie jago 
prawonastępcy 12. Markusa Beer Eichler, 18. 
Gienede! Eichler, 14. Berla Fruchs, 15. Fradel 
Łieba Fruchs, tudzież nieobjętej masy spadko- 
wej, 16. Leizora Neuera i 17. Majera Seh- 
ra, których miejs'e pobytu jest nieznane, 
wn 'esiony został do e. k. sądu powiatowego 
S. I. wa Lwowie przez Isaka Hersza Blu- 
menthala, Serli z Blumenthalów Rohatyuo - 
wej, Wolfa Seliga Ginsberga i Majera Geda- 
liego Birnbauma przez adw. dr. Zadereckiego 
we Lwowie pozew o uznanie prawa własno- 
ści ete. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczo- 
no audyencyę do rozprawy na dzień 17 maja 
1918 na godz. 9'30 przed południem w sali 
Nr. 3 w c. k. sądzie powiatowym S. I we 
Lwowie. Celem strzeżenia praw pozwanych 
ustanawia się p. dr. Kazimierza Łuczkiewicza 
adwokata we Lwowie, kuratorem 


Tenże kurator zastępować będzie po- 


wiązania Spółki. Wpisy szczegółowe: Rada i zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
nadzorcza składa się z przewodniczącego, | i niebezpieczeństwo. dopóki oni sądzie się 
jego zastępcy i 4 członków. Data wpisz: 11 | nie zgłoszz lub pełnomocnika nie ustanowią. 


kwietnia 1918 r. 
C. k. Sąd krajowy j. handl., Oddział II. 
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1964: 


Firm. 168/18 Stow. II. 152. Zmiany i do 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Biskupice. Brzmienie firmy: „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Biskupicach, sto- 


C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI. 
Lwów, dnia 8 kwietnia 1918. (1971) 


C. I. 40/17. Przeciw Aronowi Brod i 
Mojżeszowi Griinfeld. dzierżaweom dóbr Wor- 
wolińce, wniósł Mieczysław Skólski właści- 
ciel dóbr Worwolińce pozew o rozwiązanie 
kontraktu dzierżawy. Rozprawę wyznaczono 
w tut. sądzie na dzień 15 maja 1918 godz. 
10 rano. Kurstorem wtórpozwanego Mojże- 


sza Grinfelda, którego miejsce pobytu niej 
jest znane, ustanowiono Marcelego Ruzera 
c. k. notaryusza w Tłustem. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tłuste, dnia 24 kwietnia 1918. (2000; 


L. 451. Dr. Michał Kaepoel wpisany 
został na listę adwokatów z siedzibą w ?rze- 
myślu. 

Wydział Izby Adwokatów. 


Przemyśl, 24 kwietnia 1918. (1992) 
L. 452, Dr Natan Sussmann wpisay 
został na listę adwokatów z siedzibą w Prze- 
myślu. 
Wydział Izby Adwokatów. 


Przemyśl, 24 kwietnia 1918. (1991) 

C. I. 51/18. Przeciw Andruchowi Gau- 
danowiczowi z Nihowic, którego miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiat wego w Rudkach p zez 
niel. Maryę Mazur zastąpioDą przez opiekun- 
kę Katarzynę z Mazurów Gaudanowiez pozew 
o uzaanie cjcowstwa i alimentacyę. Na pod- 
stawie puzwu wyznaczono ustną rozprawę na 
dzień 14 maja 1918 o godz. 9 rano B. 7. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. e. k. notaryusza Kawińskiego w Rud- 
kach kuratorem. 


Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 


Rudki, dnia 5 kwietnia 1918. (1999) 

C. I. 67/18 (1) poras Bacaxna Kimi 
mana caoa Mnxańia i Muxańna Kimimama 
cana marpa, korpyx Miene moóyry Ee € 
Biąone, BEecJu Hukosa Ipozesko can Ha- 
koda i Maranga Kiiman xinka IBAEA B HI. K 
noBiroBim ygi s HaąBipniń n0308 o ysHaHe 
i iAraóyaannto IBABA ZJMACHOCTH PeAJBEOCTA 
nią g. some. 1074 Haxsipaa. Ha niącraBi 
Mo3By BH3Ha1eHO ABĄKEENII 40 posipaBA 
Ha 1eH5 14 uepBaa 1918 o 8 rogami pano. 
Ja crepexega NpaB Ni3BARAX yCTAHOBJIAE 
CA HaHa Xp. Camonkoro aqBOKaTa y HaxBIp- 
Hiń kyparopom. Tońse kyparop óyąe mi- 
3BAHAX B graqaHiń enpaBi Ha ix He0Ómece 
Hierk i komra rak 40BTO 3acTyNaTM, AK 
onm a60 B Cyai 3TOJOCATECA a00 BAMIHATE 
NOBHOBJIACTIA. (1954 3—83) 


II. k. Cyg uoBisosań, Bigaa IV. 
HaxasipEa, zaa 18 nBiwaa 1918. 


Cg. I. 87,18 1j. Przeciw Karolow) 
Keithowi byłemu dyrektorowi kopalni nafty 
w Węglówee, którego miejsce pobytu jest 
neznane, wniesiony zosteł do e. k. sądu 
obwodowego w Jaśle przez Dmytra Szopiska 
w Węglówce pozew o 2.000 koron i 640 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyencyę na dzień 27 maja 1918 o godzi- 
nie 9 rano. Celem strzeżenia praw Karo'a 
Ke tha ustanawia się p dr. Gabryszawskiego 
adwokata w Jaśle, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
Karola Kaiiha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeńst*o, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Jasło, dnia 16 kwietnia 1918. (2009) 


Yr. HI. 51/18 (48). W myśl przepisu 
$ 376 p. k. wzywa się niewiadomych wła- 
ścieteli, następujących przedmiotów wzglę- 
dnie gotówki uzyszanej z ich sprzedaży, jako 
to: 1. gotówki 27 kor. 65 hal. uzyskanej ze 
sprzedaży poszewki białej, kocyka, lalki, ba- 
lonika, 5 par pończoch, ubrania, 3 kawał- 
ków sukna, spodni, kamizelki i kawałka su- 
kna pochodzących z kradzieży popełaionej 
przez Romana Bilskiego; 2. sztuki 22 mtr. 
barystu, pary trzewików dziecinnych i nitki 
sztucznych korali, ukradzionych przez Łucję 
Łatko; 3. spódnicy, kawałka skóry, fartucha, 
chusteczki, zwitka wstążki, garnka żelaznego 
i 6 łokci materyi damskiej ze spodnicą skra- 
dzionych przez Annę Kuc; 4. kawałka płóina 
czarnego, kawałka skóry, 2 chusteczek do 
noss i czapki skradzionych p:zez Maryę Za- 
kową 6 grudnia 1916 w Czernichowie; 5. 
złotego pierścionka z kamieniem i 2 złotych 
damskich pierścionków z Szafirami odebra- 
nych Wslentemu Nalepie; 6. gatówki 18 kor. 
70 hal. poehrdzących ze sprzedaży 18 sztuk 
broszur i książek, 2 portfeli, 2 seyzoryków, 
2 piór do napełniania atramentem, kartki 
zastawniczej, parasola i laski odebranej Pa- 
włowi Zielinie; 7. kwotę 4 kor. 16 hal. uzy- 
skanej ze sprzedzży blaszanki odebranej Ja- 
nowi Rogowskiemu; 8. kwoty 1 kor. 90 h. 
ze sprzedaży dwóch kawałków płótna i ka- 


wałka płachty zakwestyonowanych u Edwarda 
Kozłowskiego; 9. kwoty 9 kor. 10 hal. uzy- 
skanej ze sprzedaży skradzionych przez 
Teofila Kulawskiego 2 sztab żelaznych, noża 
w oprawie perłowej, 2 latarek elektrycznych, 
pilnika, klucza do konserw, śruby do ucina- 
nia rur, 8 wiązki kluczy, cbcęg kolejowych, 
kowedełka i 7 łańcuszków; 10. gotówki 
1 kor. 10 hal. uzyskanej ze sprzedaży rę- 
cznik i miednicy skradzionych przez An- 
drzeja Stryczks; 11. gotówki 9 kor. 60 hal. 
ze sprzedaży żakieia 1 majtek zakwestyono- 
wanych u Zofii Pisarskiej; 12. gotówki 2 kor. 
78 h:l, ze sprzedaży skradzionych przez Jana 
Lorka 48 sztuk świec parafinowych; 18. go- 
tówki 5 kor. 10 hal. pochodzącej ze sprze- 
daży tutek, koca i dąg z naczynia drewnia- 
nego skradzionych przez Władysława Nie- 
drupgasa; 14. kwoty 60 hal. ze sprzedaży 
p:ry skarpetek skradzionych przez Annę 
Trojan; 15. kwoty 1 kor. 90 hal. za sprze- 
daży siekiery zakwestyonowanej u Franci- 
szka Sandeckiego; 16. 30 hal. ze sprzedaży 
kiuczy znalezionych przy Franciszku Karcu ; 
17. 40 hal, ze sprzedaży rzemienia odebra- 
nego Hermanowi Prunferowi; 18. 22 hal. 
ze sprzedaży sgyzoryków znalezionych przy 
Ludwiku Grzybowskim; 19. 6 kor. 55 hal. 
ze sprzedaży medaliona złotego skradzionego 
przez Ludwika Grzybowskiego; 20 gotówki 
6 kor. 30 hal ze sprzedaży kapy zielonej, 
lasterka i 2 garnuszków odebranych Lu- 
dwice Łazanównie; 21. kwoty 1 kor. 10 h. 
ze sprzedaży 74 widokówek skradzionych 
przez Apolonię Rejhych; 22. 6 kor. 10 hal. 
za sprzedaży starej ramy cynkowej skradzio- 
nej przez Stanisława Góralika i spól.; 23. 
wagi decymalnej, maszyny do szycia i la- 
tarni powozowej odebranych Józefowi i Maryi 
Stachom z Dobczyce; 24. 2 kor. 45 hal. ze 
sprzedaży łańcuszka niklowego i pierścionka 
złotego skradzionych przez Franciszka Zycha 
i spól.; 25. obrusa serwetki, 8 resztek ma- 
teryi perkulowej, 4 m. materyi czarnej esj- 
gowej, budzika szafkowego i dzbanuszka 
szklanego odebranych Franciszcza Górskiej; 
26. gotówki 24 k'r. 10 hal, banknotu dwu 
koronowego podartego, pugilaresa bronzo- 
wego z kwotą 2 kor. 56 hal, i 17 fenigów; 
27. 8 koców czerwonych zakwestyonowanych 
u Agaty Lampartowej; 28. 20 mtr. sukna 
skradzionego przez niewiadomych sprawców; 
29. gotówki 18 kor. 91 hał. odebranej w li- 
stopadzie 1910 Władysławowi Śliwińskiemu; 
80. gotówkę 3 kor. 50 hal. uzyskanej ze 
sprzedaży skradzionego przez Jana Rusina 
pierścionka złotego z szafirem; 31. 2 kor. 
90 hal. ze sprzedaży brzytwy i kołnierzyka 
skradzionych przez Piotra Rylskiego i spól; 
32. 10 hal. ze sprz daży kilkunastu korali 
skradzionych przez Władysława Jądraziń- 
skiego; 38. 6 kor. 20 hal. ze sprzedaży 4 
kawałków pasa pepędowego skradzionego 
przez Mateusza Kępińskiego; 34. ciemnej 
zarzuiki, kapelusza i pularesa pochodzące 
z kradzieży przez Stanisława Naconia doko- 
nanej; 85. pugilaresa z kwotą 50 kcr. ode- 
branego Leopoldynie Czech; 36. gotówki 
11 kor. 54 hal. pochodzącej ze sprzedaży 4 
ciężarków, rewolweru, 4 kawałków materyi, 
puszki blaszanej, 2 świec, tytonin, cygar, 
pasty, flaszki polowej, kalesonów i chustki 
skradzionych przez. Władysława Książarczyka; 
87. 12 kor. 29 hal, ze sprzedaży kawałka 
skóry, chusteczki, wstążki, garnka żelaznego, 
spodnicy i 8 łokci materyi na spodni'cę 
skr:dziorych przez Agatę Kucowa; 38. 
8 par pończoch 6 tuzinów szpilek do wło- 
sów, 8 metrów borty, 15 metrów wstawki, 
spinki, nici, jedwabiu, 20 zeszytów. poszewki 
starej i słoja skradzionych przez Sranisławę 
Patkową; 39. 5 kor, 50 hal. ze sprzedaży 
zegarka srebrnego odebranego Maryanowi 
Piechnie; 40. 5 hal. ze sprzedaży chusteczki 
odebranej Aronowi Nessslbrothowi; 41. 
1 k'r. 10 hal. ze sprzedaży 2 chustek tybe- 
towych skradzionych przez Maryę Zak i Sp.; 
42, 1 kor. 27 hal. ze sprzedaży czapki, 2 
chuste:zek do nosa, 4 kawałków skóry i ka- 
wałka płótna pochodzących z kradzieży przez 
Katarzynę Gurik i Sp. popełnionej; 48. obrą- 
czki złotej, złotego pierścionka z kamieniem 
i obrączki (neugold) odebranych Michałowi 
Wyzjrze; 44. kwoty 3 kor. 45 hal. pocho- 
dzących ze sprzedaży blaszanki na mleko, 
dwóch puszek z mlekiem konserwowanem, 
4 puszek mąki Nestla i pudełko grysiku 
skrzdzionych przez Franciska Zakropińskiego 
i Spól.; 45. budzika stołowego, cukierniczki 
z ch:ńskiego srebra i czajnika srebrnego 
skradzicnych przez Juliana Koralikowskiego 
i Spól; — aby w przeciągu jednego roku 
licząc od ostatniego ogłoszenia tegoż edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej* w tut. Sądzie się 
zgłosili i prawa swe do wyżej wyszezegól- 
nionych przedmiotów wykazali, gdyż inaczej 
przekaże się je, względnie uzyskaną gotówkę 
z ich sprzedaży na rzecz Skarbu Państwa. 


C. k. Sąd krajowy karny Oddz III. 
Kraków, 25 lutego 1918. (1978 1—3) 
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Prez. 1022 (18 P./18). Prezydent c. k.| $ 305 8. k. yBHaB XoKOHARY B aua 16 npi- | ter Stellen 1. von „e8 ift traurig” big „gezjo ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
taa 1918 kongiekary sa OnpaBqaBy i sa-l filnfi werben” 2, bon „Bei ung jedoh" biś | padnie skarbowi Państwa. 


mianował dla drugiej zwyczajnej kadencyi | pazus suumeae nidAoro Rakraiy i BAAAB 
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posie DRAWN Sae cad s. 
»osiedzeń "Drypunaiz sądu przysięgi 


e k. sądzie okwodo wym w Złoczowie różpo-j WiepioB.AH CETO ZPYKOBOTO NIUCEMA. 


dzanie 9 rano przewodni:zącym Bgdu przy- 


sięgłych e. k. radeę Dworu i Prezydenta S3-, 


du obwodowego Ignacego Dzerowieza 8 za 
stępeami pr e*odniezącego e. k. radcę wyż- 
oh Sądu krajowego Leona Sas Bereżn'"kie- 
W. L Gę lig 


Liszkę, Kazimierza Bohosiewicze. Józefa Sn- 
muelowicza, 
ratocb wila, 


Prezydyum e k. Sądu obwodowego. 
Złoczów, 29 kwietnia 1918. (1995 1—3) 


Prez. 982 (18 P./18). Jego Ekseelenepa 


Prezydent wyższego sądu krajoweg> zamia- | Toji uac go eJiB „Ka ce Bce Kpich IAJMLUA 


ynejącej sę dnia 17 ezerw:a 1918 0 SA 


Pr. 72/18 (2). 


JIszis, gua 28 nsiraa 1918. 


(i 
B Imenu Ero BenmaeerBa Lieapa! 
II. k. Cyg xpaeenii ako Tpaóynan 


G y radców Sadu krejowezo Józefa Ipacozui y JltBozi pluruB Ha RTeCOCK I. K. 
“ays, Bronieława Pańciewiczs, Bronisława | Tfeosypusopni Jiepsaznoi, mo swier apra- nd ; t 
JB : aneao | Wifee: „Die witefchafttihe Xuge" nah $ 63 


RYAIB yMINCHAX B UACOMIMCI „Aiso“ 


karyana Szweca i Franciszka | gó 3 zaa 27 nminna 1918 nią "raryJmom: 


i. BemeaGRA elMpara B ykpalibczoi pepa- 


RHI“ niz ezie „KOJE PoBopRTE CA“ qo CHIB} 


: a f |Baf mił nom Śrtentnifie to 26 Aril 1915 
„ro miy 3AUATAKEM* KARCHS BIZ CTIB „xog | Bat mit Bert Śrientmifje EDI zb Zpril 1918. 


BORU OÓGKTHBRO* y0 eie „CEJĄLREKUM JO- 


e MY na ŚBP TP, 
zox Topryere“, 2. Io BnpabasoTe Iodbcki | e+ rr drift: RYC JA | 

| Zagbiatt") pom 24 Npril 1916 wego der Stelle 
« | bon „Uuż tatjóhiidj" bis „iiberkdajt werden” 


Acerioge Ha Vkpaimi* Bij, CJIB „HƏBWeN B 


Rowa? po myśli $ 301 p. k. dla IL. tadencyi | wierar B eoói eermo a; 1. upoBumm 3 $ 305 
y . . . s . EUUE D'i > s f .p NIŻ D 4 E, F 
3. R, 24 2. DpoBnkm 8 Ś 302 8. E. y8H>B $ 65 Et-6© verboten. 


sądu przysięgłych dnia 8 czerwa 1918 o go- 
dzinie 9 rano się rozpoczynającej radcę Dwo- 
tu Wileckiego jako prezydenta sądu cbwo- 
0Wego — przewodniczącym, — 3 zastępca- 
mi jego radców c. k. Sądu krajowego wył- 
szego Ryszarda Hessego, Bazylego Malsrkie- 
Wiczą i Stanisława Olszewskiego, tudzież 
Tadców e, k. Sądu krajowego: Nataniela Cho- 
miekiego, dr Józefa Mierzeńskiego, Jacka 
Baja, Józefa Dukista i Józefa Paara. 


Przemyśl, 19 kwietnia 1918. (1994 1--3) 


Ns. 8680/18 (2). Gegen Ń:kslaus Ziom- 
owski, geboren in Ńsu-Źuczka im J. 1869 
Wohnhatt in Roliozna, róm. kat., verheira- 
tet, Vater von 6 Kindern, Sohn des Mi- 
chael und Sofie, ist beim k. k, Lsndweln- 
divisionsgerichte i Lemberg ad Dst. 482/17 
die Strafsache wegen des vom J. 1914 bis 
1917 begangenen Verbrech»ns nach $ 827 

- St. G. anhśngig, weil er laut Zeugenaus- 
Sagen dringend verdächtig ersebeiut, dass 
èr während der Russeninvasion im J. 1914 
bis 1917 im Kinverstżednisee mit dem Fein- 
de diesem Vorteile zugewendet hat 

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
K. k. Staatsanweltschaft in Lemberg und 
Rach $ 6 kais. Verordnung vom 9 Juli 1915 
Nr. 156 R. G. BI, bebufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersate jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbze- 
cherischa Handlong verursachtea Schażens 
urd auf Entseuśdigurg als Sübne für die 
Rechtsverletzung — dia Beschlagashme und 
iche:ung seines in Österreich b. findlichen 
beweghchon und unbeweglichen Vermögens 
verfügt, 


K. k. Lsndesgerieht in Strafsachen. 
Lemb-rg, am 28 März 1918. (1966) 


Wyroki prasowe. 


Pr. 70/18 (2) (1988) 

W Imieniu Jego O-sarshiej Mości! 

C. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 
Prasowy we Lwowte orzekł na woiosek e. k. 
Tekuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
nNówe Słowo* numer 6 z dnis 26 kwietnia 
918 w artykule „Insynuscye* w ustępach 
4: 0d „za poturbo=arymi* do „nie urwały”, 
Ż. od „jesi to rzecz” do „stata krzywda”, 3. 
Od „ale uwagi“ do „się mogą* 1 4. od „a 
nie bedzie“ do „poważn» memento" zawiera 
Znamiona wysiępku z $$ 305 308 i 310 
U. k, uznał dokodaną w dniu 26 kwietnia 
1918 konfiskate za usprawiediiwioną i za- 
Tządził zniszczene człego nskiadu i wydał 
W mysi § 493 p. k. zaksz dalszego rozpow- 
Stechniania tego pisma drukowego. 


Lwów, dnia 28 kwietnia 1918. 


Pr. 71,18 (2, (1979) 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 


C. k. sąd krajowy karny jako Trybuna? 
Prasowy we Lwowie orzekł, na wniosek 
C. k. Prekuratoryi Państwa, że treść czaso- 
Pisma „Kurjer Lwowszi* Nr. 195 z dnia 27 
aWietnia 1918 w artykula „Rząd speluje do 
tdności* zawiera znamiona występku z $ 
ko u. k. uznał dokonaną w dniu 26-50 
wietnia 1918 koufiskatę ze usprawiedliwio- 
fa l zarządził zniszezenie całego nakładu — 

Wydał w myśl $ 493 p. k. zakaz dalszego 
Tozpowszechniania tego pisma drukowego. 


Lwów, daia 28 kwietnia 1918. 


Er. 73/18 (2). (1982) 
B Iwenu Ero Besugecrra Iicapa! 


I. x Cyg kpaesuń sro TpnóyBaan 
UPacoBuń y JIŁBOBi pimB Ha BRECOK I K. 
Poxyparopdi Jepæasnoi, mo 3uieT gac0- 
2 „Ykpaiabcbke Cogo“ amcJo 96 s gua 
y UBITRA 1918 B sprmkyai „ABTOKpurnka* 
yctyni nią csie „Orne sağ sumupae* go 
IIB „Ce maHBcka BJACHiETB* i BIĄ CJIB 
zl 80scim ejymmo* 40 CJiB 4OJOBIKOBA HG 
PoBurk* wieruTk B CoÓi GCTBO JIpOBHEH 3 


m o or PT 


JOBGHAAY E gam 26 uBiuwa 1916 kordgie- 
Kamy sa OlpaszZaiy i 3apsXHB 3HumMeFE ni- 
JOro makJaxzy i BYAaB Mo zżyuni $ 498 u. E. 
BUKA3 XAJBIMOTO POBMIPIOBAHA TONO ApyKo- 
BOTO NACNA. 


JIeBis, zma 25 uBirwa 1918. 


Pr. 69/18 (2). (1980) 

B Imenu Gro Beamauecrsa Hicapa! 

I. k. Cyg rpaesut ako Tpaóyaaa 
upacoBzi y JlbBoni pimxB ma BHECOK N. B. 
Ilpokapsropni Jepæasnoi, mo 3Mier apTH- 
KyJiB yMIMCHAX B 4ACONMC) „CBoĝoga“ 4H- 
ego 17 3 aaa 27 nBirka 1918 nią Taury- 
zom: 3}. „Kpaltaa mopa onawararu CA“ BIZ 
CHB „3 TAM ÓJNBINAM OpPaBOM“ 40 CAIB „EA 
semax Vkpaiasckoi Peryómmka* i maroJo- 
KOBOK „AE nmokapala ykpaiAbeki ceJAHK 
NOJBGEKHX JETIOBIB*, 2. „CpBari upaBa" Big 
caie „KoJa roBopuTk CA“ q0 CIB „TOW 
pią sanaTaem“ i Rig CJIB „xou OHO OÓekTM 
BHO“ 40 CMB „IpopodiM OETEPeEXKOHRD noera“ 
MicTHTG B coi ag 1. ecTRO NpoBHAM s $ 302 
3. k. aą 2. upoBuam 3 § 3028. K. y3HaB go- 
KORAHy B AHU 25 NBITHA 1918 xongiekary 
3a onpaBąamy i 3apaquB 3HAMERG nioo 
Haklany | BUXAB Io AYM $ 498 m. K ga- 
KA8 AAJBIIOTO poZNIEPIOBAHA TOrO APY KOBO- 
ro IMcbMA, 


JILBiB, Aaa 28 uBirma 1918. 


Nr. 98. (1967) 

Gać d E Candes: als Brekgerthi ™ 
Snuśbrid bat mit bem (Erfenntutfje vom 21 
Wpril 1918 Mr. V. 2818 bie ©liejterherhrei= 
tung der Nummer 8 der Żeitjhcift: „Liroler 
Bauernzeituną* bom 19 Mpril 1918, wegen deë 
Yirułele: „Der gefelfdhte Saijerbriej" in der 
Stelle von „Zut er e8 nih, dann” bis „Ber- 
wanbdfchaft* nadh $ 63 und 64 St-=G. per- 
boten. 


Das t. 1. Randeg- alè Prekgerijt in 
Jnóbrut hat mit dem Grienntnifje vom 21 
gebruac 1918, Br. V. 29,18, bie ABeiternerbrei= 
tung der Nummer 16 ver Beitjchrijt: „Boralber= 
ger Badt" pont 19 Upril 1918 wegen der Witi- 
tel: 1. „Hohenems (Die fterbende Menfhheit)” 
in ter Śtcile bon „Das proletarijdhe Boli, wel- 
deg bag me:fte" big „biemel mir fiegen" uno 
2 „Bum politijchen Brief des Siasdidiigen 
Frang Jojef Holeuftein” von „ABaż eiu Pro- 
letarier ift” DIŚ „und ung vertragen“ nad 
$ 302 Śt=G. verboten. 


Nr. 99. (1958: 

Dog f f. Sanbde3= alg Wreggeiidi ın 
Caibah hat mu dem Erierutnije tom 27 
$pril 1918, Br VII. 50 18 bie Weiterserbrei- 
tung dex Nummer 95 der Britydnijt: „Sloren- 
Ski Narod“ bom 37 April 1918 wegen der 
Stelle von „Med to“ big „ne pomislijo“ nach 
$ 302 St=6 verboten. 


Tag t i Bandez-als Preggerihi in Lai 
bah Bot mit bem Grfenntnijje vom 27 pril 
1918, Br. VIL 49,18, die Weiterverbreitung 
der Nummer 25 ber Peltjótijt: „Jugoslovan“ 
vom 27 April 1918 wegen der Stelle von „Vre 
mirno“ biś „cerkvijo“ und bon „Sedaj pa“ 
bić „Jugoslavija“ na $ 302 nnd 305 Gt -6. 
verbotez. 


Dag £ £ Rreis- als Prekaericht in Eger, 
gat mii òm Grteuntniffe vom 25 April 1918, 
Pr. 19,18, die Weiterverbreitung der Nummer 
93 dec geitidwijt: „tPranzensbader Tagblatt” 
vom 23 April 1918 megen der Stellen 1. von 
nes ift traurig" bis „gejtürat werden", 2. von 
„Bei nug jodoh” bis „audączelchnet zu werden“ 
des auf Sere 1, Gpaite 1—3, abgedrudten 
Artiteli: „Kreiżłagung ber Dentfchen Bortjchri- 
partei in Marienbad” nah $ 63 ©t=6. ver- 
boten. 


Dag L L 


| 


| 


„nuśgezsidhiet gu wrrben” deë auf Seite 1, 


głych przyj no zyuni $ 493 m x sakas gaasmoro poz-| Epalte 1--3, obgediudin Ariidae „Rreicia- 
| gutg der deutjchen Gorifdrzcpoii in Warin- 
bad nah $ 63 ŚŁ=G. verboten 


Das I E Reis- alś Mrcekcerkhi lu Sger, 


zł 
s) | gat mit dem Erleuntifje bom 26 Mpril 1918, 


r 21/16, bie Weiterverbreitung dir Nummer 
94 bie peldrfi „dranzenibadee Taglati” 
vom 24 Wyvii 1918 megen der Gtelie bon 
„Uwd iaćódid" bie „Uberhlnji toezden" be8 


Et -6, vechcten 
mas £ £ Mriz N Burtaeigi ta Corr 


We. 20,78, bir Zelierycrhrejtung der Murmer 
„Egerer Auitung" („Ege 


des Vrtifciż; „Die minfdaftihe Lage" nad 


Spadki. 


A. 39/16 (50). Edykt. Wezwanie rie- 
znanych dziedziców. Karol Hohenberger, 
emerytowany e. k. urzędnik podatkowy zmarł 
dnia 24 stycznia 1916 r. w Bolechowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Wobec tego że SŚgłowi nie są wiadomi 
wszyscy dziędzize zmarłego w szezególnośc:, 
gdy z jego linii macierzystej Krzempickieh 
(Pawsł Piotr Krzempicki i żona tegoż Pe- 
tronels z Tsrezyńskich) dotychczas nie zgło- 
sił nikt swych roszezeń do spadku, wzywa 
się dziedziców, aby w przeciągu roku liczące 
od dnia dzisiejszego zgłosili swe roszczenia 
i wykazali niewątpliwie swe prawa spadko- 
we, gdyż po bezowoenym upływie tego cza- 
sokresu spadek przyznany będzie tym dzie- 
dzicom, którzy swe prawa należycie wykażą, 
względnie jako bezdziedziczuy przyznany zc- 
stamie c. k. Skarbowi Państwa, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bolęchów, 20 merca 1918. (2011 1—3) 


A. II. 17/17 (22, Agnieszka Jadwiga 
Serwińsku ur. Fischer zmarła w Stryju dnia 
20 grudnia 1916 bez pozostawienia ostatn'ej 
wołi rozporządzenia. Do spadku po niej po- 
mołanym jest z ustawy syn zmarłej Ludwik 
Fischer którego miejsce pobytu jest nieznan*, 
wzywa się przeto Ludwika Fischera, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
dzistejszego zgłosił się w sądzie tutejszym, 
gdyż po upływie tego cezasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale ustawic- 
nego dl.ń kuratora p. Stefana Kmyty w Stryju. 


C. k. Sad powiatowy, Oddział III. 
Stryj, 4 kwietnia 1918. (1952 3—3) 


A. 96/18 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobşt nie jest wiadomy. Julia z Kru- 
tyów Sawczak zmarła dnia 6 lutego 1918 
w Lobozwie z pozostawieniem ostatniego roz- 
porządzenia Józefa Nsstunię, Iwan» i Maryę 
Sawezaków jako spadkobierców powyższej 
zmarłej, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się. aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisie,szego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upływi3 tego cezasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi- 
ców, kiórzy się zgłosili, i ustanowionego dla 
nieobeenych kuratora p. dr. Schaffera adwo- 
kata w Ustrzykach. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddziaź I, 
Ustrzyki, 18 kwietnia 1918. (1956 3—3) 


A. V. 263/15 (10). Wezwanie niezna- 
nych dziedziców. Simcha Kalb, zmarł dnia 
5 października 1914 pozostawiając ostatnie 
rozporządzenie którem nie ustanowił dzie- 
dziea. Sądowi newiadomo, ¢zy pczostali dzie- 
dziee, ustanawia zatem p. dr. Schaffera, 
adwckata w Ustrzygsch kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenia do spadku, 
winien o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
»ykazzć swe prawa do spadku, Po upływie 
tego ezasokresu będzie spadek wydany tym 
osobom, które wyksżą swe prawa, o ileby 
zaś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 14 listopada 1917. (1935 3—8) 


A. 251/13, Wezwanie nieznanych dzie- 
dzieów. Aron Leib Bachman zmarł dnia 15 
listopada 1913 w Ustrzykach pozostawiając 
ostatnie rozporządzenie, którem nie ustano- 
wil dziedzica. Sądowi niewiadomo, czy po- 
zostali dziedziee. Ustanawia zatem p. dr. Ster- 
ners, adwokata w Ustrzykach, kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 


Kreis- alB MBreggertht tn j spadku, winien o tem donieść temu sądowi 


Eger get mit Dent Grfenntnifie bom 25 April |w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi- 


1918, Br. 1818, bie Weiterberbreltnng Der | siejszego i wykazać 


swe prawa do spadku. 


Nummer 93 der gritjchrijt: „Cgerer Boitung* į Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
(„Ggerer Taghlatt“) bom 28 April 1918 wegen wydany tym osobom, które wykażą swe prawa, 


C. k. Sad powiatowy, Odaział I. 
Ustrzyki, 22 grudnia 1917. (1934 8—3) 


Emortyzacye. 


T. II. 2/18 (13. Ne wniosek Filii e. k. 
uprzyw. galie. akc. Banku bipotecznego w 
Krakowie, zarządza się pes'ępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miat zsg'nąć, i wzywa się p'sadarza tego 
weksia, any go do dni 4, liczęe od dnia 
ogłoszenia +dyklu przeńiożył temu sądowi. 
W razie rrzećiwiiym po upływie tego ter- 
minu uznałby sąd weks! za umorzony i bez 
znaczenia. Weksi jest z daiy Tarnów 16 mar- 
ta 1814 na kor. 201, yłatny dnia 31 lipca 
1914 na zlecenie własna lzraela Winda w 
Radomyślu Wielkim i przez.ń akceptowany, 
przez A. Esriela w Tarnowie wystawiony i 
żyrowany w indosie na zlecenie Filii e. k, 
uprzyw. galie, akc. Banku hipotecznego w 
Krakowie do zankasowenia Towarzystwa 
wzajemzego kredytu w Radomyślu wielsim 
przesłany. 

C. k. Sad Krajowy jako handl., Oddział IL. 


Krsków, dnia 13 ksietnia 1918. (1989) 


Ne. VI. 20417 (1). Auf Ansuchen des 
Herrn Samuel, Leib B.ran, Gutspachter in 
Stamislau wird das Verfahren zur Amortie- 
sieruag dem Gesachtsteller angeblich 1n Ver- 
'ust ger-tenen Polizze der Ersten ungari- 
schien al:gemeinen Assekuranz-Gecelischsf: 
in Budapest Nr. 208818 Tab. „K“ und „L“ 
über 2000 Kr. zshlbar an den Kontrahenten 
Samuel Leib Baran, cirgeleitet. 

Der Inbaber dieser Polizze wird daher 
aufgefordert seine Rechte binnen 6 Mona- 
ten vem Tag» dieses Ed:ktes an geltend zu 
machen, widrigens die Urkunde nach Ver- 
Jauf dieser Frist für unwirksam erklärt 
»ürde. 

K. k. Bezirksgericht, Abt. VI. 


Stanislau, am 17 Jänner 1918. (1996) 


Ne. II. 195/18. Na wniosek Samuela 
Leitnera z Niżankowice podejmuje się po- 
stępowavie celem umorzenia wymienionych 
nizej papierów warżościowych, które miały 
wnioskoduwcy zaginąć, wzywa Się pos ada- 
cza tych papierów. aby je w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożyh temu Sądowi; także snni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
Uzigąłby Sąd po upływie tego terminu te ps- 
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Karta zastawnicza 
Uddzizłu zastawniczego Kasy oszczędności 
m. Przemyśla z 21 psździermika 1918 Nr. 
6560 wystawiena na imię Samuela Leitnera 
opiewająca na 5 sznurków pereł i parę kol- 
czyków dysinentowych, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Niżaukowice, 15 kwietnia 1918. (1998) 


T. VI. 74/18 (1), Na wnios'k księdza 
Janas Steńczaka w Wysoeku, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
alzej peyiaru wartościowego, który miał 
wuloskodzacy zaginąć; wzywa się posiada- 
Gza tego papieru, aby go w ciągu sześciu mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenie Zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
tnieresowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnyca ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
11 lipca 1895 L. 35.151 opiewająsa na 1000 
zir. w. 2. płatne ub:zpieczonemu ks. Janowi 
Srańczatow:, skoro dożyje duia 1 lipca 1918 
lub wrazie wcześniejszej jego śmierci, żonie 
Zofii Stańczak, a wrazie jej śmierci rodzinie 
ubszpieczonego. 

C. k. Sąd krajowy cywiley, Oddział VI. 


Kr:ków, dnia 10 kwietnia 1918, (1988) 


T. VI. 85/18 (1). Na wmosek Jana Ma- 
tłachowskiego z Buczacza, podejmuje się po- 
stępowanie c:lem umorzen:a wymienionego 
ni:ej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego pspieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoja zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru War- 
tościowęgo: Wystawiony na okaziciela kwit 
depczytowy Spółki kredytowej członków To- 
warzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie z dnia 11 grudn:a 1909 L. 5451, opie- 
wający na policę tegoż Towarzystwa l. 119.925 
na 10.000 kor. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 18 kwistnia 1918. (1962) 


T. 197/17 (2). Na wniosek Dawida 
Sassowera, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które miały wnioskodawcy za- 
ginąć, Wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu jednego roku od dqia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wn oskowi. 

razia przeciwnym uznałby sąd pe upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo- 
wych: Kartki zastawnicze lwowskiego ake. 
Zakładu zastawniczego we Lwowie a to: 1. 
Nr. 78062 opiewająca na Esa Słodowa 3, 
na zastawiony 30/6 1914 pierścionek złoty 
z 8 brylancikami. 2. Nr. 73342 opiewająca 
na p. Dawid Słodowa 3, na zastawioną 2/7 
1914 papierośnicę srebrną. 3. Nr. 18428 
opiewająca na Esha Słodowa 3, na zasta- 
wiony złoty zegarek męski oznaczony Nr. 
4459938. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 7 lipca 1917. (1968) 


T. VI. 75/18 (1). Na wniosek Mar- 
cina Kaliszczaka w Radomiu, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wnio- 
skodawcy miał zaginąć, wzywa się posis- 
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; tskże inni 
interesowani mają zgłosić swoje zrzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego tarminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze- 
nie papieru wariościowego: Polica Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako- 
wie z dnia 5 kwietnia 1900 L. 25.156 opie- 
wająca na 4000 kor. płatna dnia 1 kwietnia 
1918 Tadeuszowi Kaliszczakowi synowi ubez- 
pieczonego Marcina Kaliszczaka, względnie 
okazieielowi. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918, (1987) 


T. VI. 75/18 (1). Na wn'osek Tomasza 
Bednarczuka w Borkach wielkich, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał żaginąć, wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je- 
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razio przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczeń?: 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubszpieczeń w Krakowie z dnia 
9 listopada 1897 L. 19822 wystawioną na 
Tomasza Bednarczuka opiewsjąca na 1500 
kor. w. a. płatne okazicielowi dnia 1 ratrca 
1914. 


C. k. Sąd krajowy cywiiny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1986) 


T, VI. 7218 41). Na wniosek Pawła 
Babiaka, blokowego w Nadybzeh koło Sam- 
bora, podejmuje się postępowanie, celem 
nmorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zegi 
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru wat 
tościowego, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni interezo- 
wani mają zgłosić zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razio przeciwnym uzaałby Sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: Polica Towarzystwa wzajsmnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, z dnia 21 marca 1896 
L- 37475 opiewająca na 500 złr. a. w. pła- 
tne oksziciełowi po śmierci ubezpieczonego, 
Pawła Babiaka, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918, (1985) 


T. VI. 65/18 (1). Na wniosek J:na 
Edwarda Marchwisnego w Bystrzanowicach 
ad Noworadomsk, podejmuje się pestępowa- 
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który miał wnioske- 
dawcy zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru wai- 
tościowego: Polica Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w krakowie z dnia 22 czerwca 
1912 L. 62564, opiewająca na 5000 kor., 
płatne ubezpieczonemu Janowi Kdwa"dawi 
Marchwiansemu dnia 1 sierpnia 1954 a wra- 
zie jego wcześniejszej śmierci nastąpi zwrot 
PO premij bez procentu, okazicie- 
owi. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 2 kwietnia 1918. (1963) 
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T. 50/16/4 (2). Na wniosek Józefa Wa- ? 


oferta 80.735 kor. 55 bəl. Do realności lwh. 


rawy ze Lwowa, obecnie w Magyarovżr, po- | 906/IL ks. gr. gminy miasta Lwowa należą 
dejmuje się postępowanie celem umorzenia | następujące przynależności: okna trójskrzy- ; zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
wymienionych niżej papier w wartościowych, | dłowe, okna czteroskrzydłowe, okna sześcio- | nym terminie licytacyjaym, inaczej roszcze- 


które wnioskodawcy miały zagingć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą- 
dzenia, przedłożył temu sądowi; także iani 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze- 
nie papierów wartościowych: Książeczka 
wkładkowa Galicyjskie) Kasy Oszczędności 
Nr. 36961 na nazwisko Józef Warawa i 
kwotę 87 koron 77 hal. opiewająca. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 15 maja 1916. (1957) 


T 20/18. Na wnniosek Estery Neben- 
schuss w Ottynii, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagutionego weksla na 
sumę 1600 kor. opiewającego przez księdza 
Zenona Samenowicza gr. kat. proboszcza w 
Hostowie akeeptowanego a zresztą niewy- 
pełnionezo. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, by do 45 dai od dnia ogłoszenia 
edyktu w „OGszecis Lwowskiej“, weksel ten 
sądowi przedłożył, inaczej wekssl ten po 
upływis powyższago czasokresu za nieważny 
uznany zostanie. 


C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 


Stanisławów, 8 msrca 1918. (1946) 


Konkursa. 


Jest do objęcia posada sekretarza przy 
Msgistracie w Skawinie. Podania należy 
wnosić do końca maja. Bliższe waruaki w 
Magistracie. 

(1990 1—3) 


Prez. 14576 4. N. SJ18. W sądach po- 
wiatowych w Brodach, Peczeniżynie i Zale- 
szczykach opróżniły się posady sędziów po- 
wiatowych i nsczelników sądu ze systemizo- 
wanymi poborami VIIL, względnie possdy 
radców sądu krajowego i naczsln'ków sądów 
powiatowych w VII. klasie rangi. — Ubie- 
gyjacy się o ta lub o takie same posady, 
które opróżnić się mogą w innych sąduch 
powiatowych w Galicyi wschodniej wniosą 
udokumentowane podania w drodza słuźbo- 
wej najdalej do dnia 20 maja 1918 do Pre- 
zydyum tego sądu kolegialnego, w którego 
okręgu posada jest opróżnione. 


Lwów, dnia 26 kwietnia 1918. (2008) 


Praz. 14574 (4 S. P./18), W okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego op:ó- 
żniły się posady sędziów powiatowych ze 
systemizowanymi puborami VIII. klasy rangi, 
a to po jednej posadzia w sądzis obwodo- 
wym w Stanisławowie i w sądach powiato- 
wych w Delatynie, Horodeace, Szczercu, 
Zborowie, Monasterzyskach, Zasłoźcach, Beł- 
zie, Sniatynis, Cieszanowie, Podwołoczyskach, 
Grzymałowie, Birczy i Mielnicy. — Ubiega- 
jący się o te lub o takie same posady, ktore 
opróżnić się mogą we Lwowie lub ianych 
sądach kolegialnych lub powiatowych w Ga- 
licyi wschodniej, wniosą udokumentowane 
podania w drodze służbowej najdalej do dnia 
20 maja 1918 do Prezydyun tego sądu ko- 
legialnego, w którego okręgu posada jest 
opróżnione. 


Lwów, dnia 26 kwietnia 1918, (2004) 


Upadłości. 


8. 12/12 (174), W konkursie Izraela 
Goldmana wyznacza się audyencyę de roz- 
prawy celem ustalenia roszczeń byłego za- 
wiadowcy masy i jego zastępey do wyna- 
grodzenia i zwrotu poniesionych wydatków 
na dzień 7 maja 1918 o godz. 9 przed po- 
łudniem w e. k. sądzie powiatowym w biu- 
rze 19. Na tę audyencyę zaprasza się wie- 
rzycieli konkursowych. 


Sokołów, dnia 20 kwietnia 1918, 
(2010) Komisarz konkursowy. 


Licytacye. 


E. IIL 2252/13 (56). Edykt licytacyj- 
ny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel- 
ności. Na wniosek e. k. uprzyw. sustr. Ban- 
ku hipotecznezo w Wiedniu strony egzekwu- 
jącej odbędzie się dnia 14 czerwca 1918 o 
godz. 10 przed południem w biurze Nr. 78 
na zasadzie już zatwierdzonych wa'unków 
licytacya następującej realności: księga grun- 
towa II. dz. miasta Lwowa. lwh. 906, przy 
ul. Grodeckiej 1. k. 9183/, 1. orj. 16 składa- 
jącej się z parceli budowlanej o łącznej po- 
wierzchni 692 m*, kamienicy dwupiętrowej 
i dwóch oficyn dwupiętrowych. Wartość sza- 
cunkowa 161.471 kor. 10 bal. Najniższa 


Zarząd gminy. 


skrzydłowe, drzwi, kratki żelazne. poręcze ! 


mosiężne, zwierciadła, spluwaczki, chodnik, 
parkan sztechetowy; jabłonka, 2 orzechy, 3 
gruszy i inna episaae bliżej w protokole oce- 
n enia a oszacowane na 3265 kor. Poniżej 
nejniższej cferiy sprzedaż nie nastapi. 

C. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
jako sąd hipoteczny zsnotuje wyznaczenie 
terminu lieytacyjneg». Wezwanie rzeczowo 
uprawnionych w szezególności wierzycieli 
hipotecznych dalej wierzycieii, których pre- 
tensze powstały z tytułu udzielenia kredytu 
lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wreszcie 
organów publicznych wymierzających podatki 
i daniny publiczne, zamieszczene jest na 
odwotnej stronie edyktu. 


C. k. Sąd powiatowy S, I., Oddział III. 
Lwów, 20 kwietnia 1918. (1978 1—3) 


E. XVII 889/18 (64), Edykt licyta- 
cyjny orsz wezwanie do zgłoszenia wierzy- 
telności. Na wniosek e. k. uprzyw. austr. 
Banku hipotecznego w Wiedniu, zastąpione- 
go przez adw. dr. Józefa Rabinera wə Lwo- 
wie, ul. Kopsrnika 10, odbędzie się dnia 6 
czerwca 1918 o godz. 11 przed południem 
w tut. Sądzie Oddz. XVII. drzwi 75 na za- 
sadzie niniejszem zatwierdzonych warunków 
licytacya realności objętej lwh. 165 Dz II. 
ks. gr. gm. m. Lwowa położonej pod Ik. 
19477, we Lwowie wraz z przynałeżnościami, 
składającemi się z okisn, drzwi, stór, latarni. 
Nieruchomość wystawiona na lieytacyę jest 
oceniona na 594.466 kor., przynależności 
zaś na 1658 kor. Najniższa cena wynosi 
297.239 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytscyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny. protokoły oce- 


| | Takie prawa, wobec których niniejsza 
i licytacya byłaby niedopuszezalną, 


należy 


nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
| ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 8ą- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s83- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
I sądu zamieszkałego. 


| C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII. 
Lwów, 13 kwietnia 1918. (1974 1—3) 
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Doniesienia prywatne, 
lipowy, lsczniczy, z okolie 


Miód pateka górskich, jest do nabycia 
w „SKŁADNICY „SPOŻYWCZEJ 
STANISŁAWY ZIEMBIŃSKIEJ, ul. Fredry 9. 


_ Kolej lokalna Kraków-Kocmyrzów. 


OGŁOSZENIE. 

W dniu 1 maja 1918 odbyło się w obe- 
eności e. k. notaryusza publiczne wylosowa- 
nie akcyi pierwszeństwa (Prioritśts - Aetien) 
kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów. Przy tem 
losowaniu zostały następujące 18 sztuk po 
400 kor. wylosowane mianowicie numera: 
66, 75, 128, 124, 139, 211, 242, 244, 251, 
258. 270, 277, 301, 328, 334, 502, 581, 548, 

Wypłata wyż wymisnionych wylosowa- 
nych akcyj pierwszeństwa nastąpi 1 sierpnia 
1918 w e. k. uprzyw. kredytowym Instytu- 
cie dla przedsiębiorstw transportowych i ro- 
bót publicznych w Wiedniu I Am Hof Nr. 2. 


nienia i t d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Kolej lokalna Kraków-Kocmyrzów. 


Nr. 75. (Przedruk nie będzie honorowany). (2007) 


ES LORE o ZZOZ, 
K. K. PRIV. LEMBERG-CZERNOWITZ-JASSY EISENBAHN - GESELLSCHAFT. 


Wiedeń, dnia 1 maja 1918. 


Der gefertigte Verwaltungsrat gibt sich die Ehre, die Aktionäre der k k, priv. Lemberg - Czerno, 
witz-Jassy Pisenbahn-Gesellschaft zu der am Samstag, den 18 Mal 1918, um 12 Uhr mittags 
im geselischaftlichen Bureau (WI. Getreidemarkt 1) stattfindenden 62. (ordentlichen) GE- 
NERAL=VERSAMMLUNG einzuladen. 

Gegenstände der Verhandlung sind: 

1. Bericht des Verwaltungsrates über die Geschäftsführung im Jahre 1917. 

2. Bericht des Revisions-Ausschusses über den Rechnungsabschluss pro 1917. 

3. Beschlussfassung über diq Verwendung des Reinertrógnisses pro 1917 und des auf „Garantie- 
Evidenz-Konto 1916* verrechneten ssetrages. 

4, Wahl des Revisions-Ausschusses. 

5. Wahlen in den Verwaltungsrat. 

Jene Herren Aktioniire, welche der General-Versammlung beiwohnen oder ihr Stimmrecht nach 
Massgabe der Statuten ausüben wollen, haben ihre Aktien bis inklus. 10 Mal 1918 in Wien 
bei der k. k. priv. Österreichischen Landerbank; in Prag bei der Filiale dieser Bank: in Graz bei 
der Wechselstube der Steiermiirkischen Kskomptebank und der Filiale der k. k. priv Österreichischen 
Länderbank ; in Berlin bei der Berliner Handels-Gesellschaft, der Deutschen-Bank, der National-Bank 
für Deutschland und der Bank für Handel und Industrie; in Frankfurt a. M. bei der Deutschen 
Vereinsbank und der Deutschen Effekten- und Wechsel-Bank: in Stuttgart bei der Wiirttembergischon 
Vereinsbank mittels doppelt auszufertigender Verzeichnisse (wozu Formulare bei den genannten Kassen 
unentgeltlich verabfołgt werdea) zu erlegen und erhalten mit der Empfangsbestatigung hierüber die Le- 
gitimationskarte zur (ieneral-Veysanmiang. 

Im Vertretungsfalle müssen die auf der Rückseite der Legitimationskarten vorgedruckten Voll- 
machten eigenhändig unterfertigt werden. 

Wien, am 30 April 1918. 


(Nachdruek wird nicht bezahlt.) Der Verwaltungsrat. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Akcyonaryuszy Spółki akcyjnej Wydawniczej odbędzie 

się dnia 18 maja 1918 w sobotę o godz. 6 wieczorem 

w lokalu redakcyi „Gazety Wieczornej* z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 


(200% 1—3) 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za rok 1916/17. 

2. Zamknięcie rachunków za powyższy rok. 

3. Sprawozdanie rewizorów rachunkowych i wniosek ns udzielenie ubso- 
łutoryum Radzie zawiadowczej za powyższy rok. 

4. Oznaczenie wartości znaków obecności członków Rady zawiadowczej 
za udział w posiedzeniach Rady za rok administracyjny 1916/17 i na dalsze 
lata. 

5. Upoważnienie Rady zawiadowczej do udzielenia Komitetowi wykona- 
wczemu remuneracyi za czynności w roku administracyjnym 1917/18. 

6. Wybór dwóch rewizorów rachunkowych i 2 zastępców na rok admi- 
nistracyjny 1917/18. 

7. Oznaczenie wysokości wynagrodzenia dla rewizorów rachunkowych. 


Akcyonaryusze chcący brać udział w powyższem Zwyczajnem Walnem 
Zgromadzeniu, winni zdeponować swe akcye z talonami najpóźniej dnia 12-go 
maja 1918 w kasie Spółki (ul. Sokoła 4). W zamian za zdeponowane akcye 
otrzymają Akcyonaryusze na swoje nazwisko karty legitymacyjne z podaniem 
liczby złożonych akcyj i przypadających na nich głosów ($ 24 statutu). Każde 
pięć akcyj upoważnia do jeduego głosu. Prawo głosowania wykonują akcyo- 
naryusze osubiście lub przez pełnomocików, którzy nie muszą być: akcyona- 
ryuszami Spółki a upełnomocnienie następuje przez żyrowanie karty legityma- 
cyjuej ($ 23 stażutu). 


Lwów, dnia 2 maja 1918. 


(2002) Rada zawladowcza. 
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